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Nastroje antysowieckie
w Europie i Ameryce.

W czasach ostatn ich na łam ach 
Pism m oskiew skich ukazał się cały 
szereg ar tykułów , stwierdzających 
stały wzrost nastro jów  antysowiec- 
kih w E urop ie  zachodniej i w Amery- 
9e- W  szczególności niezadowolona 
jest p rasa  m oskiew ska z antysowiec- 
kiej k am p an ji  n iek tórych  organów 
prasy  francuskiej, podjętej przez sze- 
rek pism parysk ich  po ta jem uiczem  
zniknięciu generała  Kutiepowa. Pis- 
®a m oskiewskie z całą stanowczością 
Protestują przeciwko tej kam panji ,  
konsta tu jąc  przy tej sposobności, że 
z powodu wzrostu nastro jów  antyso- 
wieckich w społeczeństwie francus- 
kiem, działalność poselstwa rosyjskie­
go w Paryżu  napo tyka  na  liczne t r u d ­
ności.

C entralny organ ogólnozwiązko­
wej pa r tj i  kom unistycznej, „P raw da" ,  
za tytułował jeden ze swych ostatn ich  
ar tykułów  w stępnych „Nowa fala an- 
tysowieckch w ystąpień ze s trony  im ­
perialistów". W  artykule  tym  pismo 
wyraża pogląd, iż świat wchodzi o- 
becnie w fazę nowego wzrostu agre­
sywności światowego im perja lizm u 
'rzeciwko ZSSR, przyczem pod o k re ­

śleniem „światow y im perja l izn r  m a 
’>Prawda“ na  myśli państw a zachod­
nio-europejskie i Amerykę. Dalej 
stwierdza urzędów ka sowiecka, że w 
cjv y m  szeregu państw  kap italis tycz­
nych wzmaga się ostatnio organizo­
wana w alka z sowieckim eksportem  
Przemysłowym, co zna jduje  swój wy- 
raz w otaczaniu  ZSSR siecią h ar je r  
celnych.

.W licznych krajach,* w szczegół 
nosci zaś w Anglji, zyskał ponownie 
n a aktualności problem  propagandy 

oniunistycznej. Można to obserw o­
wać* i w Niemczech,— gdzie według 
>,P raw dy" , — prasa burżuazy jna  za- 
zuca Moskwie, przedstawicielstwu 

handlow em u ZSSR w Berlinie i n ie­
m ieckiemu towarzystwu dla handlu  
naftą sowiecką (Derop) działalność 
'n sp iracy jną  na  polu ruchu  kom uni 
stycznego w Niemczech...

Fala an tysow iecka,— w edług pism 
naoskiewskich, —  zalew ać zaczyna i 
^ f j k ę  środkow ą. Rząd m eksykań- 

jak  w iadom o, —  odw ołał nie--sk

daw no z Moskwy swą misję dyp lom a­
tyczną, m otyw ując  krok  ten  rzeko- 
m em  popieran iem  przez Sowiety ru ­
chu  rewolucyjnego w Ameryce. „ P ra ­
w da" w yraża przypuszczenie, że od ­
wołanie mi.\|i m eksykańskie j  z Mo­
skwy nastąpiło  pod bezpośrednią p re ­
sją W aszyngtonu, gdzie n iedaw no b a ­
wił prezydent Rubio.

Bardzo zaniepokojona jest p rasa  
sowiecka m nożącem i sit? w czasach 
ostatn ich  zagranicą protestam i prze­
ciwko prześladow aniu  religji w Rosji. 
„P raw da" ,  pisząc o tern powiada: W  
Anglji, w Szwajcarji, w Ameryce i w 
całym szeregu innych państw  paste­
rzy katoliccy, kap łan i anglikańscy, 
pastorow ie protestanccy, popi p ra ­
wosławni i żydowscy rabini zjedno­
czyli się pod kom endą odpowiednich 
duchow nych i wcale nieduchow- 
nych  generałów w ich wspólnych wy­
stąpieniach przeciwko ZSSR.

Z Genewy rozlegać się zaczynają 
głosy, dom agające się zorganizow a­
nia międzynarodowego pro testu  prze­
ciwko prześladowaniu  mniejszości 
n iemieckiej w Rosji. P rasa  sowiecka 
re jes tru je  jeszcze cały szereg da l­
szych faktów  antysowieckiego ruchu  
w E urop ie  i Ameryce, podkreśla jąc w 
szczególności w zm agający się stale 
udział Ameryki w akcji na „antyso- 
wieckim froncie m iędzynarodowym ". 
O w zrasta jącem  stale za in teresow a­
niu Ameryki akc ją  tą  świadczą,— w e­
dług „P raw dy",  —  przedewszyslkiem  
trzy następujące  fakty: 1) kierownicza 
rola Ameryki w próbach  mieszania 
się do konflik tu  rosyjsko-chińskiego 
na Dalekim Wschodzie, 2) niezwykła 
energja, z jak ą  kap ita ł  am erykańsk i 
p racu je  na  rzecz zbliżenia między 
Polską a Rosją i 3) rola S tanów Zjed­
noczonych w antysowieckiej akcji 
Meksyka, k tóre j  w yrazem  było nie-* 
daw ne odwołanie m eksykańsk ie j  m i­
sji dyplom atycznej z Moskwy.

W yszczególniając te i inne jeszcze 
fakty, prasa sowiecka uw aża za k o ­
nieczne stwierdzić, że nastro je  an ty ­
sowieckie w społeczeństwach „k a p i­
talistycznych" stale zyskują w cza­
sach ostatnich na  intensywności

Prześladowania reliyijne w Sowietach 
wywołają nowoczesną krucjatą.

m i BERU N . 13.11. (Pat). Prasa nie-
„ję V** w dalszym ciągu interesuje 
rovv*yw °  orędziem papiesk;em, skie- 
niom przeciwko prześladowa-
O rg a n  B^nym w Rosji Sowieckiej.

■ „ Centrum niemieckiego „Ger­mania . , e »
7 PA z*rmeszcza artykuł p. t.

” . • jPr° te®tnnckich", którego autoroświadcza a . • • . i . . .  .ski bez • ca*y »wi#t cnrzescijan-
* Zoznicy wyznań, pójdzie za 

g osem g owy Kościoła Katolickiego.
u or 'atu jako ew ang e lik zwraca 

się o .°®ciołów Ewangelickich z
apelem, ażeby w zrozumjenju wspól­
nych za an cały świat chrześcijański 
przyłączy! się do apelu p apieża.
t ,y . , 1 ,Br.” e Wystąpienie wszyst-
k»ct- chrześcijan skłonić może mo- 

arstwa do spełnienia ich obowiązku.
bodzi tu o akt moralno-polityczny,

mający zudukomentować, iż świat 
nie chce cierpieć zarządzeń sow iec­
kich.

„Kreuzzcitung- nazywa orędzie  
papieskie manifestem świata katolic­
kiego, zmierzającym do walki prze­
ciwko bolszewizmowi, podkreślając, 
że dalszy rozwój wypadków  w tym  
kierunku będzie musiał doprowadzić  
automatycznie do powstania jedno­
litego frontu moralnego przeciwko  
Rosji. „Dresdener Neuste Nachrich- 
ten“ piszą: W ystąpienie Pap eża do­
wodzi, że nadeszła chwila, w której 
cały świat musi odpow iedzieć na py­
tanie, jak zamierza w przyszłości 
ustosunkować się do regim e’u, zm ie­
rzającego do zagłady ustroju gospo­
darczego i społecznego Zachodniej  
Europy.

Canterbury przeciwko 
religijnym w Rosji.

Lord Parmoor odpowiadając w  
imieniu rządu, zaznaczył, iż aczkol­
wiek. mieszanie się do spraw w e ­
wnętrznych Rosji związane iest z 
trudnośriami i n iebezpieczeństwem  
i jakkolwiek trudno je?t uzyskać  
stamtąd wiadomoi i o istotnym sta­
nie rzeczy, niemniej jednak mówca  
zapewnia, iż minister Henderson  
uczyni wfzystko, co w jego mocy, 
aby złagodzić okrucieństwa.

Proust arcybiskupa 
prześladowaniom

d ysk ON,DYN* 13 11 ,P,at)- W  czasie  
®tją r l  w lzb'e Lordów nad kwe-  
tatu ht ° Wań w ce*u zaw ®rcia trak- 

ieizo ar*^^°wego angielsko nowiec-
teatowałCDybi8kuP Canterbury zapro.
re lig ijnym  Pr z e s la d o w a n io m
zmuszony =W RosiV .zaz”acza^ . .  »
c a ł e g o  k r a  ' '  z v : r ° C1C ° PJ n)1ot. akrii J  na konieczność podję-
ś ladow aniom CtiwdTia,ania tym p rze ‘

Odpo Hendersona na zapytanie Izby fcmin
w spr vie prześladowań religijnycn w ZSSR.

MinisterLONDYN, H

S f <Wt w n P,1Wi^ ’i na pylania < Swladcz>ł w » bie „ ad().
n o s ą  do yczące Syt re lm ijn e j w 

> :  k ó̂ re J ńyr łi:l' " i d k i t U i e -  
>rh kra jach. stclnowi., ,)r, ed,nir>\

p r z e d n im i

poważnych rozważań rządu. Minister 
wątpi, czy u łatwi rozwiązanie spraw y 
przekazanie jej Lidze Narodów'. W 
każdym razie rząd b ry ty jsk i wy At  ze 
cały swój wpływ, aby podtrzym ać za­
sady swobody religijnej i p raw a wyko 
nyw am a prak tyk  religijnych.

^zczęgóły buntu strzelców tonkińskich.
Iu J / Y I Y Ż ,  13. I I .  ( P a U .  D o  . n i , l i s U u . ,

z r ° n k * !*  z h ‘< l « c h i „ , \ v i a . 
I>av  p ’ z e  j e d n o c z e ś n i e  z zaj.śc-ia m j w  , pn

r  H , nV).mi!,U' ' j v n i " r i , z a “ t n k o * ' “ 4  P o s t e ; l i n e k  
a y l c ^ . j  ' ° a .  Z a a t a k o w a n y  o< ld z ia t  s t r a ż y  t u .  
s * o n y  *'r z >' r o z p ę d z a n i u  n a p a s t n i k ó w  7 I n „ .

(l°  l , ż y c i a  b r o n i  l,;*]ne.j. A
"  Y pa i l id2 ^ .  W o r t ł u g  o s t a t n i c h  d o n i e s i e ń

Y re s z -
ń  e d t u g  o s t a t n i c h  i l o n io  

L ' n b a y  o g r a n i c z y ł y  s ię  d o  w y s t ą ­

p i e n i a  n i e w i e l k i e j  g r u p y  s l r z e l e ó w ,  n i c  z a ś  
—  j a k  d o n o s z o n o  p o p r z e d n i o  —  d w ó c h  k o m -  
p a n i j .  ( I g ó t e i n  a r e s z t o w a n o  25  c y w i l n y c h  u-  
e z e s t n i k ó w  b u n t u  i 2 6  s t r z e l c ó w .  P o d ł o ż e m  
z a j ś c i a  b y ł o  w y s t ą p i e n i e  r e w o l u c  j o n i s t ó w  c y ­
w i l n y c h  ł ą c z n i c  7. g r u p ą  s t r z e l c ó w .  O b e c n i e  w  
c a ł y m  k r a j u  p a n u j e  s p o k ó j .  R z ą d  z ło ż y ł  k o u -  
d o l e n r j ę  r o d z i n o m  'O Har zliijść.

Wyjazd Pana Prezydenta 
na Pomorze.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
W  dniu i 5 b. m, rano 8pec;al- 

nym pociągiem wyjeżdża Pan Pre­
zydent Rzplitej wraz ze św'tą do  
Łaskawie przez Toruń. Z  Torunia  
udaje s.ę Pan Prezydent sam ocho­
dem do Zuru, na poświęcenie wiel­
kiej elektrowni okręgowej. Po po­
wrocie do Torunia nastąpi oficjalne 
powitanie Prezydenta. W dr iu 16 
b. m. Prezydent weźmie udział w 
uroczystościach związanych z ob­
chodem 10 ciolecia odzyskania do­
stępu du morza Pan Prezydent  
wraca do W arszawy w poniedziałek.

Wymiana grzeczności.
W A R S Z A W A , 13. 11. (Pat). Pan  

Prezydent Rzeczypospolitej M ościc­
ki otrzymał od Naczelnika Państwa  
Estońskiego p. dr. Strandmana d e­
peszę  następującą:

Jego Ekscelencja Prezydent M oś­
cicki. Warszawa. Opuszczając Pol­
skę, która mnie tak serdecznie po 
dejmowała, raz jeszcze dziękuję Je­
go Ekscelencji za przyjęcie, które 
mnie głęboko wzruszyło. Manifes­
tacje przyjnźni, których byłem świad­
kiem w W arszawie, znajdą oddźwięk  
w całym narodzie estońskim i przy­
czynią się wielce do konsolidacji 
w ęzłów  przyjaźni, łączących oba 
kraje. (— ) tQirandm au. Naczelnik  
Państwa Estońskiego.

W A R S Z A W A . 13.11. (Pat). W
odpowiedzi na d epeszę p. naczelni­
ka państwa estońskiego dr. Strand­
mana z podziękowaniem za gościn­
ne przyjęcie w Polsce, Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej wysłał d ep e­
szę następującą:

Jego Ekscelencja p. dr. Otto 
Str>*'Urnav, N czelnik Państwa Estoń­
skiego w Tallinie.

Wzruszony słowami, które nade­
słał mi W asza Ekscelencja, opusz­
czając Polskę, pri-gnę serdecznie p o­
dziękować i zapewnić Pana raz 
jeszcze, że pobyt jeg o  w W arsza­
wie pozostawił głębokie w spom nie­
nie, które przyczyni się potężnie do 
jeszcze w iększego zacieśnienia przy­
jaźni i sympatji, które łączą oba  
narody. (— ) I .  Mości",ki.

Walne zgromadzenie 
akcjonarjuszy Banku 

Polskiego.
W A R S Z A W A , 13.11. (Pat). W  

dniu dzisiejszym odbyło się w War­
szawie wŁ.ne zgromadzenie akcjo­
narjuszy Banku Polskiego pod prze­
wodnictwem prezesa Rady Banku 
dr. Wróblewskiego.

Na posiedzeniu przedyskutowano  
i przyjęto sprawozdanie z działal­
ności Banku za rok ubiegły. Przyję­
to też jednogłośnie wniosek Rady 
Banku wypłacenia akcjonarjuszom  
20 zł. od akcji tytułem dywidendy  
za rok operacyjny 1929.

Zebranie przyjęło ponadto uzu­
pełnienie art. 36 statutu Banku Pol­
skiego w związku z niedalekim ter­
minem powstania Banku Rozra­
chunków Międzynarodowych i u- 
działem w tej instytucji Banku Pol­
skiego. W zm iankowany artykuł u- 
zupełniono ustęoem: „Ponadto Bank  
może brać udział w instytucjach 
międzynarodowych, mających na 
celu ułatwienie współpracy banków  
emisyjnych- . W  zakończeniu doko­
nano wyboru 5 członków Rady i 
ich zastępców.

— o—

Mowy nuncjusz papieski 
w Berlinie.

BERLIN. 13.11. (Pat). Rząd R ze­
szy w najbliższych dniach udzielić 
ma agrement dla now ego nuncjusza 
papieskiego w Berlinie, którym mia­
nowany zostanie dotychczasowy  
nuncjusz w Budapeszcie msg. Or- 
senigo.

Wrpóiny front Niemców 
czeskich.

PR A G A , 13.11. (Pat). W edług do­
niesień prasy niemieckiej, n iem iec­
ka rada narodowa w Czechosłow a­
cji pracuje nad stworzeniem wspól­
nego bloku n.amieckich stronnictw  
prawicowych i centrowych. Blok ten 
wystąpiłby po raz pierwszy przy 
najbliższych wyborach.

Minister swoje, 
a rada szkolna swoje.

WIEDEŃ, 13 II. (Pat). Jak wia­
domo, minister oświaty zarządził, 
by w szkołach śpiewano hymn lu­
dow y H aydena z nowym tekstem  
poety austrjackiego Kirnstocka. W ie­
deńska rada szkolna ogłosiła w od­
powiedzi na to zarządzenie, pole­
cające melodję Haydena, lecz z tek­
stem „Deutschland, Deutschland“.

W  SOBOTĘ DNIA 15-go LUTEGO 1930 ROKU
W LOKALU PRZY UL. DĄBROWSKIEGO 5 (parter)
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odbędzie się

SOBÓTKA FILMOWA
ZWIĄZKU ARTYSTÓW SZTUKI KINEMATOGRAFICZNEJ

W WILNIE.
N owoczesna ilu s tra c ja  m uzyczna de, tańców , urozm aić uyc.h efek tam i-śv . e tln m ii 
We tęp w yłącznic za za proszenia mi ====— = =  P oczątek  od godi* 10 wlecz.

Pismo Marszałka Piłsudskiego pod cenzurę 
komisji sejmowej.

Wystąpienie z komisji posłów B. B.
Telefonem od własnego Korespondenta t  tzaw y.

W czoraj o godzinie 11.15 rozpoczę 
ło się posiedzenie komisji specjalnej, 
powołanej do zbadania  zajść w Sej­
mie w dniu 31 października. Na wstę­
pie przewodniczący poseł Czetwertyń- 
ski zapoznał członków komisji z ko- 

t respondencją , p rzeprow adzoną z min. 
spr. wojskowych, a prezyd ium  Iłady 
Min., oświadczając, że w w yniku  tej 
korespondencji o trzym ano spraw oz­
danie Marszałka Piłsudskiego do Rady 
Ministrów z dnia 7 11. l lJ2il r. Ponie­
waż sprawozdanie powyższe zaw iera­
ło parę niestosownych zwrotów obraź- 
liwych, przew odniczący uzna ł za w ła­
ściwe zwrócić się do re feren ta  posła 
Lieberm ana, ażeby p rzedstaw ił on 
członkom komisji tylko treść tego 
sprawozdania. Następnie poseł Lie- 
berm an  zreferow ał pokrótce sp raw o­
zdanie M arszałka Piłsudskiego.

Po sprawozdaw cy zabrał  głos pos. 
Sławek, żądając odczytania spraw oz­
dania  M arszałka Piłsudskiego w ca­
łości oraz wnosząc aby kom isja zw ró­
ciła się do Marszałka Piłsudskiego z 
prośbą, o złożenie przed kom isją w y­
jaśnień w cha rak te rze  świadka. S p ra ­
wozdawca poseł L ieberm an sprzeciwił 
się obydwu wnioskom posła Sław­
ka, uznając  przesłuchanie M arszałka 
I5iłsudskiego w obecnem stadjum  p ra ­
cy komisji za przedwczesne.

Następnie wywiązała się dłuższa 
dyskusja na tema-t czy spraw ozdanie 
Marszałka Piłsudskiego ma być odczy 
tane w całości, czy też w części oraz 
czy m a być odczytane na posiedzeniu 
jaw nem , czy też tajnem. Na wniosek 
posła Lieberm ana przewodniczący po­
seł Czetwertyński zarządził przerwę, 
w Ciągu k tórej  poszczególni cz łonko­
wie komisji zapoznali się z treścią 
spraw ozdania  M arszałka Piłsudskiego 
Po przerw ie w imieniu posłów klubu 
BB, zasiadających w komisji nadzw y­
czajnej, poseł Podoski zło/.ył n a s tęp u ­
jące oświadczenie.

„Uważamy, że Marszałek Piłsu­
dski jest tak  wielką postacią w życiu 
Polski, iż jakakolw iek cenzura jego 
urz.ędowych enuncjacyj, przez jak ie ­
kolwiek bądź ciała zbiorowe, czy oso­
by, nip jest dopuszczalna. Co się zaś 
tyczy aktu , danego nam  do przejrze­
nia s tw ierdzam y, że jedynem i zw ro ta ­
mi, k tóre  przypuszczalnie obudziły w 
panu  przewodniczącym komisji w ą t­
pliwości, czy ak t len może być in ex- 
tenso odczytany, jest określenie p. 
Marsz. Daszyńskiego jako  w arja ta  i 
zarzucające mu kłamstwo, natom iast 
ak t  len zawiera ustalenie doniosłych 
okoliczności dla całokształtu sprawy, 
zdolnych przyczynić się do jej ca łko­
witego wyświetlenia. Z tych wszyst­
kich względów m usim y nas taw ać  na 
odczytanie tego ak tu  w całości, nic u- 
znając również za dopuszczalne aby 
ak t ten był odczytyw any na posiedze­
niu  ta jnem ".

Po tej deklaracji  przewodniczący 
komisji oświadczył, iż uważa on dekla 
rację za niewłaściwie zredagowaną, 
ponieważ zawiera ona właśnie te u- 
stępy, których ogłaszania pragnął on

uniknąć. Uważa to za nielojalność w 
stosunku do jego osoby, oraz jako  vo- 
tum  nieufności dla niego jako  prze­
wodniczącego komisji, wobec czego 
składa powierzony m u m andat.

Nad dek larac ją  i oświadczeniem 
przewodniczącego wywiązała się dys­
kusja, w k tóre j  toku poseł L ieberm an 
w imieniu części członków komisji, a 
poseł Podoski w imieniu przedstaw i­
cieli BB, wyrazili zaufanie do osoby 
przewodniczącego. Poseł L ieberm an 
pondto  oświadczył, że Marsz. D aszyń­
ski jest osobą tak  wysoko postawioną 
i h istoryczną, tak  wybitną, że nie są w 
stanie dosięgnąć go niewłaściwe zarzu 
ty, przytoczone w deklaracji  p rzeds ta­
wiciela BBWR. Poseł Podoski zau w a­
żył, że blok, sk ładając deklarację  nie 
m ia ł  zam iaru  wyrazić votum  n ieufno­
ści przewodniczącemu, jedynie tylko 
podkreślić swe stanowisko w tej sp ra ­
wie. Po oświadczeniu posłów Lieber­
m an a  i Podoskiego, przewodniczący 
pos. Czetwertyński cofnął swoją rezy­
gnację, następnie w dalszym ciągu to ­
czyła się dyskusja nad  tein, czy sprą^ 
wozdanie Marsz. Piłsudskiego ma być 
odczytane in extenso, czy w myśl pro- 
lioz.ycji p. L ieberm ana, z opuszczę 
n iem  ustępów obrażliwych.* W dysku 
sji te„ m. in. poseł Barlicki zaznaczył 
że żądanie BBWR odczytania in ex~ 
tenso spraw ozdania Marsz. P iłsuds­
kiego zawiera ukry tą  chęć godzenia 
w powagę Sejmu Przewodniczący 
stwierdza znaczne różnice zdań w 
spraw ie odczytania sp raw ozdania  w 
całości, czy też z wyłączeniem niektó 
rych ustępów, uważa dalej, że to sp ra ­
wozdanie m a  cha rak te r  wysoce u rzę ­
dowy, —  jest sprawozdaniem  jed ­
nego z m inistrów  do Rady Ministrów, 
n iem niej stawia ono osobę wysoko w 
państw ie postaw ioną w niewłaściwem 
świetle. Nie jest dla niego miarodaj- 
nem  to, że pochodzi od Marszałka P ił­
sudskiego, czy jest on h istoryczną po­
stacią, czy też nie. W końeu  poseł 
Czetwertyński wyraża własne przeko­
nanie, że przedostanie się treści sp ra ­
wozdania do wiadomości publicznej, 
jako  treść obrad  kom isji  może p rz y ­
nieść szkodę państw u  i wobec katego­
rycznego żądania odczytania sp raw o ­
zdania sk łada m an d a t  p rzew odniczą­
cego.

N astępnie poseł Czetwertyński pod 
da ł pod głosowanie wniosek BBWR o 
odczytanie sprawozdanie. Marszałka 
Piłsudskiego w całości. Wniosek ten  
upadł większością 5 głosów przeciw 3.

Poseł Stawek w w yniku takiego 
głosowania oświadczył, że wobec tego 
i on i jego koledzy z k lubu  BBWR, 
nie mogą brać  nadal udziału  w p ra ­
cach  komisji. W  ten sposób to p rzes­
łanie w yjaśn ien ia  komisji do zbada­
n ia  zajść w dniu 31 październ ika b ę ­
dzie m usiało  być rozpatrzone  na  peł­
nym Sejmie, a lbowiem  m andaty  człon 
ków komisji nadane  są przez Sejm. 
P raw dopodobnie  sp raw a ta ro zp a­

trzoną będzie na najbliższym posiedze­
niu we wtorek nadchodzący

Konferencja londyńska.
Zestawienie tonnaiu floty wojennej.

LONDYN, 13. II. (Pat.) Pierwszy  
lord admiralicji Alexander złoży! w 
Izbie Gmin zestawienie porównaw­
cze tonnaiu floty wojennej, posia­
danej w sierpniu 1914 roku przez  
imperjum brytyjskie, Japonję i Sta­
ny Zjednoczone z tonnażem ogól­
nym, posiadanym przez te państwa  
w końcu roku ubiegłego. Z estaw ie­
nie obejmuje prawie wszystkie  
główne klasy statków w ojenn ych : 
pancerniki, krążowniki, transportow­
ce lotnicze, torpedowce, kanonierki 
i łodzie podwodne, oraz uwzględnia  
liczby statków, podlegających w yco­
faniu i zastąpieniu przez nowe. ------- -

Niemcy nie wezmą udziału w obradach.
LONDYN, 13, 11. (Pat.) W  od- bradach konferenc.j: morskiej, Mac

powiedzi na zapytań c, jednego z Donald odpowiedział, że obecnie
członków Izby Gmin, czy istnieje nie istnieje żaden projekt rozszerze-
zamiar zaproszenia przedstawicieli nia zakresu prac toczącej się koofe-
Niemiec, do wzięcia udziału w o- rencji.

Zgod nie z tern zestawieniem  
tonnaż imperjum brytyjskiego w yno­
sił 2.160.326 tonn w roku 1914, a w 
końcu roku ubiegłego tylko 1.201.930 
tonn. Japonja miała w roku 1914 
522.082 tonny, a w końcu roku u- 
biegłego 771.908 tonn, Stany Z jed­
noczone w roku 1914 848 403, w 
roku 1929 zaś 1 095,992 tonny. Li 
czebność kadr marynarki brytyjskiej 
zmniejszona została ze  151.047 do 
106.023. Japonja miała poprzednio 
50.645, ostatnio — 85 ty Stany 
Zjednoczone poprzednio 57.258 lu­
dzi, ostatnio —  114.500 ludzi.

WIADOMOŚCI Z KOWNA
SPRAWA SĄDOWA WOLDEMARASA

W  1922 roku w ytoczył znany działacz li­
tew ski p. Gabryś W oldem arasow i proces o 
oszczerstwo. Spraw a się przew lekała do 1925 
roku, kiedy lo, po długich debatach , pTzy 
udziale św iadków  w osobach: Smetony, Słe- 
żewicza, Yczas* h d -ra  Saułisa, został W oldc- 
m aras skazany na 15 dni więzienia.

Obie strony apelow ały. Kowieński sąd o- 
kręgowy, w yrok zatw ierdził. W oldem aras zło 
żył w tedy skargę kasacyjną do Trybunp.u Naj 
wyższego. W międzyczasie n astąp ił p rzew ­
ró t i całą spraw ę odłożono ad calendas grae- 
ca,s. Arnun stja zaś w 1928 ro k u  karę  W olde- 
m arasa um orzyła.

Obecnie, jak  słychać, spraw a ma być po­
now nie rozpatryw ana.

KONGRES „UKININKU SA JUNGI".
W  związku z jubileuszem  W itoldow ym , 

m a być w lecie r. b. zwołany kongres „Uki- 
n inku  Sajongi".

NOWY POSEŁ ANGIELSKI.
Król angielski zam ianow ał nadzw yczaj­

nym  posłom i pełnom ocnym  m inistrem  w 
oKwnic, Rydze . T allinie K natchbyll łluges- 
sena.

PRZYJĘCIE LITW Y DO MIĘDZY*'. ZW.
KLUBÓW AUTOMOBILOWYCH.

M iędzynarodow a asocjacja klubów  au to ­
m obilowych ostatecznie przyjęła w poczet 
swych członków  litewski klub autom obilo 
wy W zw iązku z przyjęciem  Litwy, prezes 
polskiego klubu lir. Raczyński, w yraził na- 
o -.e ję , iż kluby Polski i Litwy, w spóln ;® . 
siłam będą dążyć do usunięcia przeszkód, 
k tóre tam ują autom obilistom  wolny przejazd 
między Litwą a Polską.

Zakończenie czytania projek­
tów ustaw w Reichstagu.
BERLIN, 13. II. (Pat). Dziś Reich- 

stag ukończył czytanie pro jek tów  u- 
staw, zw iązanych z um ow ą haską. W  
porów nan iu  z poprzedniem i dniam i 
za in teresowanie dla dyskusji zmalało, 
na  co wskazuje m in im alna  ilość obe­
cnych na sali posłów. . 
Komunistyczny poseł Steecker w gwał 
łow nych słowach zaprotestow ał prze­
ciwko zapoczątkow anej przez W a ty ­
kan  akcji w obronie chrześcijan na o- 
bszarze Rosji sowieckiej. Proces ber- 
i.iski przeciwko fa łszowaniu  czerw or 

ców, rewelacje socjalistycznego „Vor- 
w aerts"  o subw encjonow aniu  organu 
centralnego niemieckiej par tj i  k o m u ­
nistycznej przez am basadę  sowiecką 
w Berlinie —  są to —  zdaniem  posła 
S .eeckera —  etapy  przygotow ań do 

l l oncenrrycznego a tak u  m iędzynaro­
dowego kap ita łu  przeciwko Rosji so­
wieckiej. t

Po kró tk ich  przem ów ieniach  kil­
ku  posłów m niejszych p a r ty j  lista 
m ówców została zam knięta . W szyst­
kie pro jek ty  ustaw  hask ich  odesłano 
do połączonych komisyj, a m ianow i­
cie do komisji budżetowej i kouiisji 
sp raw  zagranicznych Reichstagu. Na- 

tępne posiedzenie Reichstagu odbę­
dzie się we środę 19 lutego.

Represje przeciw komunistom
BERLIN, J 3-11. (P .t) .  W  dniu dzi­

siejszym po icja berlińska op ieczę­
towała lokal komunistycznej orga­
nizacji bojowej, która pod firmą 
t. zw. „kartelu antyfaszystowskiej  
młodej gwardji- w miejsce rozwią­
zanego „Czerwonego Frontu Komu­
nistycznego- rozwijała w Berlinie 
oraz na prowincji ożywioną dzia­
łalność. Skonfiskowano liczne d o­
ku menty.

Sowiety subwencjonują „Ber- 
liner Rote Fahne".

BERLIN, 13. 11. (Pat). W  zwią- 
zku z rewelacjami „Vorwaerts“, że  
centralny organ partji komunistycz­
nej w Niem czech „Berliner Rote  
Fahne otrzymuje stałą miesięczną  
subwencję od ambasady sowieckiej 
oraz sow ieckieg-  przedstawicielstwa  
handlowego w Berlinie, ukazał się  
komunikat ambusady sowieckiej, 
zaprzeczający kategorycznie oskar­
żeniom dziennika socjalistycznego.

W odpowiedzi na to zaprzecze­
nie ambasady sowieckiej „Vorwa- 
erts-  w wydaniu południowem,  
podtrzymując swe rewelacje, dono­
si, że delegat partji komunistycznej 
w Niemczech, który przed n iedaw ­
nym czasem prowadził pertrakcje 
w sprawie sprzedaży drukarń ko­
munistycznych, wyraźnie stwierdził, 
iż ambasada sowiecka, jak i przed­
stawicielstwo sowieckie, abonują re­
gularnie po 5 tysięcy egzemplarzy  
„Rote Fahne- .

Aresztowanie redaktora 
„Beriiner Rote Fahne".

BERLIN, 13.11. (Pat). W dniu
wczorajszym policja berlińska are­
sztowała redaktora odpowiedzialne­
go „Berliner Rote F ahne- Hansber- 
ga. Jest to w ciągu ostatnich 14 
dni trzeci zkolei w ypadek areszto­
wania odpowiedzialnego redaktora 
naczelnego organu niemieckiej par­
tji komunistycznej.
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„Wieie hałasu o u!c“.
(Od naszego własnego korespondenta).

Królewiec w lutym.
W  P rusach  W schodnich, a zwłasz­

cza w stołicy k ra ju — Królewcu, dzieją 
się w ostatnich tygodniach wielce, cie­
kaw e rzeczy, o k tó rych  opinja  polska 
koniecznie musi być poiuform ow ana. 
Copraw da, każdy sezon polityczny w 
Niemczech byw ał dotychczas „z a k ra ­
p ian y "  sosem wscliodnio-pruskim. ale 
sezon obecny obfitu je  w sporą ilość 
sensacyj. Oprócz tradycyjnego  n ie ja ­
ko  k rzy k u  o pom oc finansow ą dla 
P ru s  W schodnich, d la  jego rolnictwa. 
i a  przem ysłu  i t. d. mieliśmy tu b a r ­
dzo c iekaw e widowisko. Na porządek 
dz ienny polityki niemieckiej przyszła 
sp raw a  um ow y likwidacyjnej polsko 
niemieckiej. To dało sferom  n ac jo n a ­
lis tycznym  Prus W schodn.ch  impuls 
do nowej, Wzmożonej, anty-oolskiej 
akcji.  Nie znajac wcale treści owej 
am ow y, protestowali nacjonaliści 
p rzeciw ko  niej, twierdząc, żc jesl ona 
szkodliwą dlff Niemców wogoie, a dla 
niemieckiego wschodu w szczegól­
ności.

Jak o  odpowiedz n ie jako  na p e r ­
t rak ta c je  Hkwidacyjne" polsko-uie- 
aaieckie. zredagowali kierownicy 
"rszystkich sześciu prow incyj n iem iec­
k ich  znany  juz m em orjał.  wręczony 
prezydentow i Rzeszy v. H indenbur- 
gowi, oraz wszystkim  odpow iedzia l­
n y m  czynn ikom  niem iecko-pruskim . 
MiMnorjał ów rozpęta ł istną orgję 
aacjonałis łyczną i anti-polską. Mó­
wiono p'Hiownie, i to całk iem  k o n ­
k re tn ie  o zwrocie .,kory tarza  p o m o r­
skiego", m ówiono o konieczności 
zmiany granic polsko-niemieckich, 
m ó w io n o  o tych spraw ach , jako o 
kw estjach  zupełnie natura lnych...  
.Wszystko było n iejako w związku 
r. um ow ą likw idacyjną.

Równocześnie odbywały się n a r a ­
dy  nask ie i genewskie. W  Hanzę przy 
jęłi Niemcy p lan  Younga, przyjęli go 
% konieczności, wiedząc, że jest on dla 
n ich  korzystniejszy, aniżeli p op rzed ­
n ie  p lan y  finansowe. Ale nacjonaliści 
w P rusach  IV.scbodnich znowu k rzy ­
czeli, co to  za s traszna krzyw da dzieje 
się P rusom  W schodnim , boć p ien ią­
dze  k tó re  Niemcy płacą ty tu łem  i ,-pa- 
m cyj,  . winne być dane P rusom  
W sc h o d n im  t. j. junkrom  pruskim .

* Minister „Reichsw ehry" Groener 
zażądał. ał»v m u  p ar lam en t uchw alit  
t u u u m e  na budow ę nowego, d rug ie­
go pancern ika . B. Socjaliści? pi>d k tó ­
rych wpływam i zna jdu ją  się obecnie 
•rządy niemieckie, odmówili kredytów  
a a  ten  rad poczęsci z obowiązującej 
tełr zasady pacyfizm u, poczę.ści zaś 
z konieczności, ze względu n a  zagra­
nicę. Nacjonaliści wschodnio-pruscy 
okrzyknęli w tedy socjalistów jako  
zdra jców  uiemieckości, jako  zdrajców 
P ru s  W schodnich. Bo —  pow iadają  
nacjonaliśc i—ów  pancernik. B. m iał 
służyć (stuchajciel do... obrony  
W'schoanich P ru s  p rzed  n ieprzy jacie­
lem... Kto ty m  nieprzyjacielem  jes t—  
wiadomo. A więc P rusy  W schodnie—

krzyczą nacjonaliści — zostały pi zez 
socjalistów i wrogów storpedowane, 
zostały oddane  na  pastwę losu...

I oto widzimy, że ten krzyk  zrobił 
swoje: P rusy  W schodnie są dziś na 
ustach całych Niemiec. Od lewicy do 
prawicy, cała prasa, wszyscy politycy, 
wszystkie s tronnictw a, słowem— cala 
op in ja  n iem iecka dom aga się w y ją t­
kowych jak ichś  przyw ile jów  dla n ie­
mieckich prowincyj wschodnich, a 
szczególnie dla P ru s  W schodnich, 
k tó re  stale, od wielu lat dziesiątek 
um ierają ,  u jakoś um rzeć nie mogą...

Nie o pomoc tu  jednak  idzie dla 
ro ln ictw a i przemysłu, lecz jedynie o 
akcję  antypolską. Ciekawe światło na 
tę spraw ę rzuca ostatnio „Gazeta 
Olsztyńska", k tó ra  przytacza cy taty  
pism  niemieckich, k tó re  same s tw ier­
dzają, iż fundusze z „O stpreusen-ILl 
fe“ i „G renzland-Fond" idą na cele 
polityczne. Pisał o tein haka tystyczny  
„Buetower Anzeiger" i kilka innych  
pism Bo gdyby chodziło o fak tyczną 
pomoc dla zagrożonych interesów c- 
konom icznych ludności, wówczas i 
rolnicy i rzemieślnicy polscy musieli­
by  o trzym ać odpowiednie zasiłki p ie ­
niężne dla ra to w an ia  swoicU gospo­
darstw . Tymczasem, jak  się z „Gazety 
Olsztyńskiej" dow iadujem y, rolników 
i rzem ieśln ików  narodow ości polskiej 
om ija  się sk rupu la tn ie  przy  rozdaw a­
niu  zasiłków państw ow ych, a więc 
zasiłków, p łynących przecież z fu n ­
duszów podatkowych, a więc i z 
krw aw icy  ludu polskiego w Niem ­
czech, k tó ry  spełnia n ienagannie  sw o­
je obowiązki obywatelski*.

Jakżeż inaczej postępuje  prasa  w 
Polsce odnośnie  do mniejszości naszej 
w Niemczech! O ile cała prasa  n ie­
miecka pełna jest narzekań  o rzeko­
m ych krzyw dach  Niemców w Polsce, 
o tyle p ra sa  w Polsce niewiele s tosun­
kowo poświęca miejsca zagadnieniom  
mniejszości polskiej w Niemczech. To 
musi koniecznie zmienić się, zwłasz­
cza obecnie, podczas p e r trak tacy j  lik ­
widacyjnych i handlow ych niemiec 
ko-polskich. Nie staw iam y wcale p ia-  
sy niemieckiej za wzór, gdyż fałszuje 
ona w wielu w ypadkach  prawdę.' Ale 
idzie o rzeczowe przedstaw ienie sp ra ­
wy, aby mniejszość nasza nie została 
poszkodowana i przeoczona przy p er­
trak tac jach .

Sezon polityczny na  niem ieckim  
Wschodzie, żyjący pod wrażeniem, iż 
„W schód  w niebezpieczeństwie", że 
„P rusy  W schodnie  zostały s to rpedo­
w ane", iż „Niemców w Polsce uciska 
się"— m a się ku końcowi. Po p rzy ję ­
ciu um ow y likwidacyjnej, zapewne 
haka tyśc i  p ruscy  w yna jda  now y szla- 

■ gier sensacyjny, szlagier, dzięki k tó ­
rem u wymuszą nanow o od rządu  b e r ­
lińskiego nowe grube miljony, k tóre  
zostaną zużytkow ane na  cele anli- 
repub likańsk ie  i anti-rządowe, oraz 
dla celów anti-polskich...

A. Kwietniowski.

iłowa bójka heimwehry z socjalistami.
WIEDEŃ. 13/11. (Pnt). W  miej­

scow ośc i Egenburg pod Gracem, 
■retora już z początkiem lutego była 
widownią 6trzelan oy między H e :m- 
wehrą a socjalistami, doszło wczoraj 
w  nocy znowu do awantur na tle 
politycznem,

Prsed lokalem, gdzie odbywało  
>się zgromadzenie Heimwebry, z e ­
brała się znaczna liczba jej prze­
ciwników politycznych, którzy usi­
łowali wtargną: do lokalu. Zandar-

HESM R

m e j a  utworzyła kordon i musiała 
kilkukrotnie rozpędzać bagnetami 
tłum.

Jeden z oddziałów Heimwehry,  
wracający ze zgromadzenia, został 
zaatakowany przez socj~listów i ob­
rzucony kamieniami. Członkowie  
Heimwehry odpowiedzieli strzałami, 
które jednak nikogo nie raniły. 
Awantury trwały do godziny 3-ej 
nad ranem.

Rozterko r.a lewicy 
* francuskiej.

(Korespondencm własna).
■' Pi., yź, w lutym 193o r. ;

Kongres francuskie j  pa r tj i  socja­
listycznej skończył się klęską p raw e­
go skrzydła partji ,  k tó re  pod  k ierow ­
nictw em  p. P au l  Roncoura, od szere­
gu lat prowadzi w łonie par tj i  walkę 
za udziałem  socjalistów w rządach.

Kongres francuskie j  pa r tj i  socja- ; 
listycznej stał się praw dziw ym  te re ­
nem  walki między obu n ieprzejedna 
nem i frakc jam i partj i ,  a rezultatem  
jego jest c icha fronda  „rządowców". 
Zacietrzewienie wralczących doszło tak 
daleko, że lewe skrzydło gotowe było 
naw et zawrzeć p ak t  z kom unistam i, 
dla przyw rócenia  problem atycznej je- , 
dności f ron tu  robotniczego, byle tylko 
zrobić na  złość „rządow com " i odżeg 
nać się od prawicy. Donadto, korzy­
sta jąc  z większości na  kongresie, lewi­
ca partj i  usiłowała przeprowadzić 
„coup de force", polegającym prze- 
dewszystkiem  na tern, że decyzja o u 
dziale w rządach  m iałaby  w przyszło­
ści zapaść większością dwóch trze ■ 
cich głosów, a nie zwykłą większością 
jak to się dzieje dotychczas. Roz w aż­
niejsi jednak  z przywódców lewego - 
skrzydła spostrzegli jednak  dość wcze- . 
śnie. że zarów no p ak t  z kom unistam i 
jak  i „coup de force" grozi nń uchroń 
n ą  jaw n ą  frondą  i, u legając a rg u m en ­
tom  p. Paul Boncoura, zatrąbili do 
odw rotu . Obie te kwestje. jednak  w y­
wołały n a  kongresie niemało wrzawy. 
Ostatecznie, m im o iż w pierw otnem  
założeniu kongresu leżało defin ityw ­
ne załatwienie kwestii uczestniczenia 
socjalistów w t. z w .rządach burżua- 
zyjnych jednak  na skutek stanow iska 
prawego skrzydła zgodzono się, że 
sp raw a  ta rozpatryw ana  będzie p o n o ­
wnie na  najbliższych wyborach, t. j. 
w r. 1932. ,

Natom iast konsekw encją  najbliż­
szą kongresu była m ała  rew olucja w 
łonie grupy  p ar lam en ta rn e j  socjalis­
tów. Jakko lw iek  bowiem na kongre­
sie „rządowcy" byli w mniejszości, 
gdyż faktycznie większość federacyj 
depa rtam en ta lnych  jest przeciw' u 
działowi, to jednak  w grupie parla- 
m ąn ta rne j  „ rządow cy" d om inu ją  nad  
dok tryneram i w stosunku  6:3. To leż : 
po ostatn ich wyborach do zarządu we 
szło doń 12 „rządow ców " i 6 antirzą- 
dowców. A ponieważ dotychczasowy 
dułgoletni prezes grupy, p. Leon 
Blum, jest dok trynerem , m usiał ustą­
pić m iejsca „rządowcowi" p. Paul 
Boncour.

Izba deputow anych , k tó ra  z zain 
teresow aniem  śledziła przebieg tych 
walk, znalazła na  określenie ostatn ich  
w ydarzeń term in  „zmierzch hogene 
bo i drugi przywódca stronnic tw a le­
wicy, rad y k a t  p. Dalndier, n iedaw ny 
k an d y d a t  n a  prem iera , m usiał ustą- ' 
pić m iejsca p. Chautemps, p raw icow ­
cowi.

. Narazie przeto zwycięża w łonie 
s tronnictw  lewicowych orjen tac ja  p ra  
wicowa, k tó ra  może zresztą liczyć na  
dalsze powodzenie, bo „rządow cy" so- 
c. alislyczni zapowiedzieli już ożywio­
ną  propagandę w' ło n ie '  poszczegól-* 
nych federacyj depa rtam en ta lnych  i 
liczą na  zwycięstwo swej idei na je-, 
dnym  z przyszłych kongresów. W r a ­
zie zwycięstwa „rządow ców" w' fede­
racjach, łatwo przyjść może do utwo 
rżenia  nowego kar te iu  lewicy przed 
najhliższcmi w'ynorami, a w rezu lta ­
cie i do rządów  radykalno-,socjalisty­
cznych po  w yborach  w r. 1932. Nie u- 
lega bow iem  wątpliwości, że do takiej 
kom binacji  przystąp iłaby  i grupa 
Briand-Painleve i inne pomniejsze , 
g rupy  lewicowe, k tó re  z powodu up<> 
ru  lewego skrzydła socjalistów dziś 
żadnej zdrowej kombinacji  n a  lewicy 
nie widzą. Al, Then.

‘M komisji konstytucyjnej.

W A R S Z A W A , 13.11 (Pat). Na
dzisiejszem posiedzeniu sejmowej 
komisji konstytucyjnej odbyto się 
trzecie czytanie projektu ustawy o 
uchyleniu ograniczeń praw narodo­
wościowych i wyznaniowych. R efe­
rent pos- Lieberrnan zaznaczył, że  
w myśl regulaminu dyskusja i w no­
szenie nowych poprawek jest nie­
dopuszczalne i że należy przyetą- 
pić do głosowanie Pos. Lieberrnan 
przypomniał, że  rząd zaproponował, 
aby pierwszy artykuł projektu za ­
stąpić następującem brzmieniem: 
„Zawarte w przepisach prawnych, 
wydanych przed uzyskaniem pań­
stwowości polskiej, ograniczenia  
praw, jak rów r:eż przywileje oby­
wateli z tytułu ich pochodzenia, na­
rodowości, rosy lub reiigji nie mają 
rnocy o b o «  ązującej, o ile są sprzecz­
ne ze stanem prawnym, wynikają­
cym przez odzyskat e państwow oś­
ci polskiej, bądź też są niezgodne z 
postanowieniem konstytucji o rów­
ności obywateli w obec prawa, choć­
by takie przepisy wyjątkowo nie 
były uchylone wyiaźuie rozporzą­
dzeniem ustawowem". W ywiązała  
się dyskusji, formalna na temat, czy  
przy trzeciem czytaniu nie należy 
dopuścić do dyskusji i zgłoszenia  
nowych poprawek. Przewodniczący  
poseł Makowski uznał jednak słusz­
ność stanowiska referenta i ośw iad­
czył, że wnioski mniejszości będą  
mogły być zgłaszane na plenum.  
Wiceminister sprawiedliwości S iecz­
kowski zaproponował zmianę ty ­
tułu ustawy, mianowicie: , „Usta­
wa o uchyleniu przepisów w y­
jątkowych, związanych z p ochodze­
niem, narodowością, rasą i religją 
obywateli Rzeczypospolitej". R efe­
rent pos. Lieberrnan zgodził się na 
tę zmianę. W głosowaniu przyjęto 
zarowno nowy tytuł ustawy, jak też 
artykuł pierwszy w redakcji rządo­
wej, artykuł drug’ — że ustawa ob o­
wiązuje od dnia jej ogłoszenia, art. 
trzeci—że wykonanie jej poruczono  
p. prezesowi Rady Ministrów w po­
rozumieniu z właściwymi ministrami. 
C«słą ustawę w trzeciem czytaniu  
prz:. jęto.

Przystąpiono zkolei do sprawy 
rewizji konstytucji. Na \v6tępie oma 
wiano kwestje formalne. Dyskusji 
ogólnej uchwalono nie przerywać, 
natomiast zamknięto listę mówców.  
Mają przemawiać posłowie: Czapiń­
ski (PPS), Bittner (Ch. D.), Kościał- 
kawski (BB , Prager (.'PS). Jędrze- 
jewicz (BB) i S ław ek (BB)

Pos. Czapiński podkreśla, że d o ­
tychczas zajmowano się głównie  
kwestją ustroju. Pozatem zaś jest 
jeszcze ważny dział praw obyw atel­
skich i w dyskusji ta część winna  
być omawiana. Chodzi o kwestję  
własności, pracy, mniejszo* ci naro­
dowych, reiigji i szkoły. Pos. Cza­
piński omawia kolejno te zagadnie­
nia, podkreślając punkt ykidzenia 
PPS. i lewicy.

W ob ec nieobecności m ówców,  
zapisanych do dyskusji, przewodni­
czący odłożył posiedzenie do ,utra, 
podkreślając, żo dyskusja ogólna  
będzie jutro zakończona.

TeL od  w ł. kor. z  W arszaw y.
Po posiedzeniu komisji konsty­

tucyjnej w dniu wczorajszym odby­
ła się narada przewodniczącego ko­
misji posła MakowsKiego z kierow­
nikami poszczególnych ugrupowań  
poselskich, na której przyjęto na  
propozycję posła M akowskiego na­
stępujący porządek dyskusji szcze­
gółowej nad rewizją konstytucji: I)
Stanowisko Pana Prezydenta (rola 
Prezydenta, wybory P. Prezydenta,

zastępstwo Prezydenta, odpow ie­
dzialność Prezydenta). 21 Upraw­
nienia Prezydenta Rzplitej (w sto­
sunku do rządu, parlamentu, sądu, 
wojska, spraw zagranicznych), 3i 
Rząd (organizacja rządu, stosunek  
do Prezydenta, oraz do parlamentu). 
4) Sejm (wybory, tok prac, forum, 
interpelacje, regulaminy i t. p.), 5) 
Senat, tskład, stosunek do Sejmu), 
6) Ustaw odaw stw o (inicjatywa usta­
wodawcza. uchwalanie us aw w 
Sejmie i Senacie, ogłaszanie ustaw, 
weto Prezydenta, dekrety Prezy­
denta, Rada Senatu, trybunał kon­
stytucyjny), 7) Kontrola finansowa, 
8) O dpowiedzialność posłów i sen a­
torów, 9) Samorządy terytorjalne i 
gospodarcze (największe izby go­
spodarcze), 10) .Wymiar sprawiedli­
wości, I 1) Prawa obywatelskie.

Po ustalepiu przez komisję kon­
stytucyjną, w wyniku dyskusji szcze­
gółowej, zasadniczych uchwał w 
granicach każdego z poszczególnych  
punktów wybrane zostaną podko­
misje, które zajmą się ustaleniem  
tekstu .proponowanych artykułów  
nowej konstytucji.

Odroczenie posiedztma
Tel. od w ł. kor. z  W arszaw y.
Wczoraj rano odbyło się posie­

dzenie komis spraw zagranicznych, 
na którem miała być prowadzona  
dyskusja rad  ostatniem ekępose  
ministra spraw zagranicznych p. Z a ­
leskiego. Na posii dzenie komisji 
przybył jedynie wiceminister p. W y ­
socki i dyr. departamentu p. Szutn- 
lakowski. Minister spraw zagranicz­
nych p. Z?!eski na posiedzenie nie 
przybył. W o o ec  tego posiedzenie  
komisji pod pretekstem, że równo­
cześnie odbyw a się ważne posiedze­
nie komisji konstytucyjnej, oraz część  
członków jest równocześnie człon­
kami komisji zagranicznej, posiedze­
nie odroczono do wtorku. P min. 
Zaleski wygłosi na dz;s ejszern po­
siedzeniu komi: >i spraw zagranicz­
nych senatu ekspose. ,

Proces tzumy.
SOSNOW IEC. 13.11. (Pat). Dziś

w trzecim dniu ’ procesu przeciwko  
członkom P F. S -lew ica  sąd prze­
słuchał dalszych kilku oskarżonych,  
którzy zaprzeczają jakoby prowadzili 
działalność wywrotową w Polsce  
oraz jakoby byli w kontakcie z S o ­
wietami. Następnie zeznawali świad­
kowie oskarżenia komisarz Gałgan-  
kiewicz ze Stanisławowa oraz aspi­
rant policji Olearczyk z Krakowa, 
którzy potwierdzają tezę oskarżenia, 
że P. P. S.-lewica działała wspólnie  
z partjamr wywrotowemi.

Kryzys aprowizacyjny 
w Rosji.

M O SK W A, 13. Hf (Pat.) Kryzys
aprow.zacyjny, panujący w Rosji od 
dłuższego czasu,' przybrał ostatnio  
wyjątkowo ostrą formę. Brak na 
rynku zupełnie nabiału Są duże  
trudności w dostawie mięsa, jarzyn 
i ryb O w oców  zupełnie niema. 
Kierownictwo aparatu aprowizacyj-  
nego przewiduje pogorszenie się  
sytuacji w najbliższym czasie. Prze­
wodniczący t. zw. Miasosojuzu Kor- 
nicyn wystosow ał przed paru dnia­
mi pismo do centralnego komitetu  
partji oraz do komisariatu ludow ego  
dla handlu, stwierdzając, że sytuacja 
na rynku mięsnym przedstawia się 
katastrofalnie i że  g łów ne centra 
przemysłowe mogą znaleźć się wkrót­
ce  bez mięsa. Kornicyn prosi o w y ­
danie specjalnych zarządzeń, um o­
żliwiających wyr ełnienie planu apró- 
wizacyjnego dla większych środo­
wisk przemysłowych

SENAT POMIESZAŁ SIĘ Z SEJMEM.

Pxzy łam aniu  wczoraj\sicogo num eru zda­
rzył .sit; przykry  w ypadek: koniec sp raw ozda­
n ia  z posiedzenia Senatu, w łam ano przez po ­
myłkę w środek -sprawozdania z posiedzenia 
Sejmu.

Ustęp, rozpoczynający się od zdania: ,Po- 
dłuższej dyskusji w im iem icm  glosowaniu 
-projekt ustaw y iprzyj*jto.~“ , «ż do  sk^w: 
„Po przerw ie poseł N iedziałkow ski w Im ie­
niu PPS...”, uotyczy, jak  to  zresztą uw ażny 
czytelnik tnógł nam w ym iarkow ać, obrad  w 
Senacie, a nie w Sejm ie.

OGŁOSZENIA
dc* KURJERA WILEŃSKIEGO

i do w szystk ich  łnnyoh piwni

cm cenacn bardzo, tanich
przy jm u je

BIURO REKLAM OW E

SlefiBi Ofibsisiiess
w Wilnie, Garbarska 1, N .  62- -

Pod przymusem
PARYŻ, 12.11. (ATL) Ag. „Radjr. 

donosi, że b. min. m aryn . r. czasów a r  
skich, adm. Grigorowicz 80 1. starzec 
k tó ry  od czterech la l  m ieszkał we 
Francji ,  o trzym ał od rządu moskiew - 
skiego rozkaz natychm iastowego p o ­
w ro tu  do Rosji, gdyż w przeciwnym  
razie rodzina iego baw iąca w ZSSR 
będzie uwięziona. Niewiadomo, jak ie  
są m otyw y tej decyzji rządu  sowiec­
kiego. „Echo de Parts"  om aw iając  
ten fak t podkreśla, że jest oo now ym  
dowodem  konieczności zerwania sto­
sunków  dyplom atycznych z Rosją 
sowiecką.

WysoKL nagroda za wykrycie 
sprawców zamachu.

RZYM. 13.L. (Pat). Mussoiini po­
stanowił przeznaczyć nagrodę w 
wysokości 100 tys. lirów za wykry­
cie sprawców zamachu na redakcję  
w ychodzącego w Trieście dziennika  
włoskiego.

Aresztowi>co. tzy nie?
PARYŻ, 13 II. (Pat). W  kolach

miarodajnych ośw iadczają .r iż j*st 
całkowicie bezpodstawną pogłoska  
o aresztowaniu drugiego sekretarza 
ambasady sowieckiej w Paryżu.

Pod zarzutem zdrady stanu,
BERL»N, 13.11 (Pat). Na zarzą­

dzenie nadprokuratora trybunału 
R zeszy  aresztowany został dziś pod  
zarzutem zdrady stanu redaktor od- 
powiedzirinj t o  muc itycznej „Ham­
burger Volksztg,“ Hoffmann.

 —̂y* y::

Różnokolorowe
niebezpieczeństwa.

Mimo, iż rasa biała definitywnie  
zawojowała świat i narzuciła swą  
cywilizację innym rasom, częstokroć  
poto  jedynie, by je wyniszczyć tło- 
TZC_ętai jak to zrobiła z czerwo- 
aoskórymi w A m eryce , to jednak  
raz po raz są jakby fale: mody? 
W d^ wów? Nacisku? Z e  strony czar­
nych lub żółtych. Od 300 lat pociąg  
do egzotycznych tematów w litera­
turze, sztuce i filozofji wału się  
imiędzy Afryką i Dalekim W sch o­
dem. Podoba się. jest 3piewanyu 
wchodzi w Ętyl Europejczyków negr, 
czarny, ze  swero fetyszami, pacior­
kami i jazzem, lub Chińczyk—Ja- 
ponazyłc z haftami, lakami, chryzan­
tem ą  i Fudżijamą, kimonem i war- 
io c z e m .

Winetu, czerwonosk^ry gentle-  
men, przeżył się, wymierają powoli 
i tragicznie ostatnie pokolenia Si- 
ixów i Huronow w „reze-watach“ 

Stanów  Zjednoczonych, a Sokoie  
Oko. przyjaciel D elavarówi inni bo­
haterowie Coopera i Mainreida za­
miast zdejmować skalpy z bladych  
twarzy, sprzedają pocztówki. Już 
więcej uwagi zwracają na siebie 
Hindusi, ze  swym głuchym fermen­
tem  niepodległościowym , wzrastają­
cym  przy silnej podniecie rozwija­
jących się  uczuć patrjotycznych z 
jednej, a agitacji komunistycznej z 
drugiej strony. Niekoronowuny król 
— prorok —filozof Ghandi, słynny,  
t łum aczony na wszystkie języki Ra- 
bindranath Tagore, oswajają Europę  
z  faktem, który może lada dzień  
stać się dokonanym: oderwanie się  
Indyj od Angl;i i zamienienie tej b o ­

gatej dom eny w niepodległą krainę 
T en  lud dziesiątkowany przez zara- 
zy, głody i ukąszenia gadów, wziął 
z cywilizac i angielskiej tyle, ile mu 
było potrzeba do obrony własnej, 
przez młodzież kształconą w euro­
pejskich uniwersytetach zaopatrzył 
się  w e własnych profesorów, tech­
ników i wojskowych, ci podjęli daw­
ne idee n iepodległościowe i starają 
się wstrząsnąć apatją rodaków, od  
bywając kongresy i prowadząc  
akcję wyraźnie antyang'elską.

O  Chinach piszą Francuzi nie od  
dzisiaj, jako o żółtem niebezpie­
czeństwie, strasząc Europę m o ż li­
wością nowej Dżyngishaniady, gdy  
zdobyw szy  pew ne elem enty naszej 
cywilizacji te miljonowe masy dła­
w iące się u siebie, fanatyczne i o- 
krutne, rzucą się naprzód by szu­
kać, jak od wieków się dzieje: miej­
sca i chleba.

W  swej książce Zdobywcy  A,  
Malraux pisze o potędze fanatyzmu  
chińskiego, w zm ocnionego jeszcze  
ideologją komunistów rosyjskich. 
Nienawiść do Anglji i tu się obja­
wia potwornie wyolbrzymiała, zdol­
na zrzucić piętno europeizacji z 
Chin, komuniści pracują, kulisi są 
zaw sze głodni, a obok wielkich kan­
torów bankowych i handlowych w 
Kantonie i Tonkinie, roi 6ię i kłębi 
wielka gromada żółtych, okrutnych 
sekt i związków tajemniczych, n ie­
znanych i niepojętnych dla Euro­
pejczyka, a gotowych do skoku na 
i ego, jak zaczajona pantera. T o  
żółte niebezpieczeństwo, czające się 
za plecami tego wielkiego kotła cza­

rownic, jakim jest dcis Rosia, gdzie 
się smarzą i warzą piekielne zaiste  
philtry, również nie bez reszty 
przeznaczone na użytek wewnętrz-  
ny, gdy się zastosuje in  eoderne, my  
pierwsi doświadczymy na sobie  
skutków leku i metody. Opary tych  
warzelni bezbożników, komunistów, 
metod walki z wszelkiemi w yzna­
niami, z kościołami, nawet pod 
względem architektury, dzwonow,  
dzieł sztuki i t. p. wonie wschodnie  
jednem słowem, p~zesiąkają, filtrują 
się do nas powoli, przy 6ilnym, 
zdrowym i samorzutnym odporze  
społeczeństwa, ale stale, potrochu, 
zaszczepiając swó' jad w nasze or- 
gapizmy,

Jeśli się nie ma w .sobie ,akiejś 
„auteny" nastawionej na odczuwa­
nie fal bolszewizmu, to się w tern 
nie można szybko zorjentować, ale 
jeśli się na te właśnie objawy ma 
zwróconą specjalną uwagę, to się je 
widzi aż nazbyt często, w drobnych  
nawet sprawach, codziennego obco­
wania z ludźmi. Bolszewizm jest w 
nas i koło nas więcej niż przypusz­
czamy, bo najdziksze, najbardziej 
sprzeczne z przyrodzonym instyn­
ktem człowieka idee, (a bolszewizm  
jest taką sztuczną teorją, której nie 
może przyjąć inaczej żadne spo łe­
czeństw o chyba mu się je w szcze­
pi w potokach krwi, giwałtem i ty- 
ranją), otóż mimo to, wszelkie idee 
nowe, fanatyczne, silne emanują  
koło siebie, promieniurą i coś się z 
nich przedostaje przez wszystkie  
kordony.

Niebezpieczeństw o czarne, na­
razie, nie Europie zagraża, ale A m e­
ryce : poniekąd kolonjorn europej­
skim. Stany Zjednoczone, jak wia­
domo, podzieliły się w  poglądach  
na zniesienie niewolnictwa i północ­
ne, pod wodzą Lincolna, biły się z

południowemi o  uznanie w  murzy­
nie człowieka, a nie bydlęcia robo 
czego  i towaru. Zniesienie niewol­
nictwa nastąpiło w 1860 r. Dziś, mi­
mo zrównania w  prawach ostracyzm  
w stosunkach do murzynów i ludzi 
kolorowych jest w A m eryce posu­
nięty do granic możliwości. Choćby  
murzyn był doktor'5m, uczonym, ar­
tystą, ba, kiólem  Liberji, nie dadzą 
mu we,_ć do restauracji, do w ago­
nu, do miejsc w teatrze zarezerwo­
wanych dla białych. Oni mówią że  
to obrona rasy. A le  z tego wynika  
zrzeszanie się i jednoczenie czarnych 
pod hasłem międzynarodowem. a 
mającem na celu popieranie Murzy­
nów w  całym świecie. Mają swoje  
dzienniki, pieniądze, zaczynają zapo­
minać o podziałach na plemiona  
pod wodzą kacyków - ludożerców, 
ale czują się już jednym, wielkim 
czarnym narodem, bez względu na 
to, czy w Afryce czy w A m eryce  
zamieszkują „Urządzają światowe  
kongresy obejmujące delegatów  z 
całego świata, nazywa się to Mię­
dzynarodowe Zrzeszenie Ludów Mu­
rzyńskich Całego Świata, a dzieje 
się przy poparciu Stowarzyszenia  
dla postępu murzyńskiego. T eg o  ro­
ku odbywał się w Jamajce w Kin­
gston szósty kongres iefO rodzaju" 
pisze w n rze 5. 1930. Świata prof. 
Juljan Makarewicz . w ciekawym  
swym artykule, z którego czerpie­
my te wiadomości. Czarn chcą być  
narodem uznanym przez Ligę N a ­
rodów, do której okazuje się, zgła­
szali trzykrotnie sw e w  tym w zglę­
dzie pretensje. Ruchem tym prze­
wodzi Markus Garvey, piszący o 
przeszłości Negrów, ich historji, cy ­
wilizacji, którą dali białym i t. p. 
Obecnie przy braku wspólnych tra- 
dycyj historycznych, przy silnym 
zróżniczkowaniu wyznaniowem. o

czc n też była mowa na kongresach, 
trudno Się czarnym spoić w zwarty 
naród. A le  ruch w tym kierunku 
zapoczątkowany i w dzielnicy czar­
nych, t która niby średniowieczne  
Ghetto żydowskie istnieje w N ew  
Yorku, wygłaszają przygodni m ów ­
cy płomienne m owy o tera, że Afry­
ka musi wrócić w całości pod pa- 
nownie czarnych, że Murzyni am e­
rykańscy o to wałczyć powinni by 
ich biali nie wyzyskiwali, nie zabie­
rali im bogactw, ziemi i stanowisk.

Zw ykła kolej rzeczy: biali rabu­
jąc czarnym icłi bogactwa dawali 
wzamian inne, (z dobrodziejstwem  
inwentarza), cyv -lizację z jej truciz­
nami i odtrutkami. A  dziś nauczeni 
metod białych, pojąwszy ich naukę, 
prawa, system y i stopień komfortu, 
czarni domagają się dla siebie rów­
nego miejsca na świecie. Ruch ten 
jest niejako dwojaki: w kolonjach
afrykańskich roznr.u.tych państw  
europejskich wśród Negrów am e­
rykańskich. I jeden i drugi mają na 
celu obronę przed wyzyskiem ze 
strony białych, zdobycie jak najszer­
szych praw, odzyskanie ' zajętych  
przez białych terenów. Rezultat“m 
tej propagandy jest szerząca cię co ­
raz wyraźniej nienawiść wśród lu­
dzi kolorowych i n iebawem służący 
bon n e y e  wujaszek Tom p. Beecher- 
Stone przejdzie do legendy, nato­
miast znamienną jest statystyka np. 
Departamentu Policji w Detroit Mich 
za 1928 r., gdzie w e wszystkich  
przestępstwach, nie wyłączając 
zbrodni, murzyni stanowią ogromną  
przewagę nad białymi W ygląda to 
jak walka dwóch ras: białej i czar­
nej, w obrębie jednego państwa.

Książki n czarnych lądach i lu­
dziach piszą różni autorzy niemieccy, 
francuscy, polscy, holenderscy. D o ­
skonałą jest pow ieść  Karola van

P o p i e r a j c i e  L i g ę  M o r s k ą  

i  R z e c z n ą ! !

Vechten Nigger Heao^n, słynua P a ­
wła Morand Magie n o n ę  i Paris 
Tombruhton (podróż do Afryki), Cła- 
ry Goli Negr Jupiter porywa, Europą, 
O ssendow skiego książki o Afryce,  
starają się wytłumaczyć białym ta­
jemniczą duszę czarnoskórych, ma- 
ących tak s*- ieże tradycje potwor­

nych przesądów, nie gorszych i nie 
wstrętniejszych niż nasze, copraw­
da nie innych nawet w swej natu- 
Ttc... Bo czyż biała rasa nie jest 
równie okrutna, wyniszczająca wro­
gów, pastwiąca się nad niewinnemi, 
przewrotna, rozpustna, umęczająca  
i nienawidząca bliźniego w imię 
fikcji, czyż nie wytraca się w razie 
wojen skuteczniej trującemi gazami, 
niż te plemiona zatrutemi strzałami!? 
Czyż nie ma najgłupszych fetyszów, 
czyż kobiety białe nie torturują się 
w imię mody, jak te afrykanki roz­
ciągające sobie wargi czy uszy i na­
cinające skórę, by ją napuszczać  
farba mi do tatnażu? ,

Cała rć :nica w  zewnętrznej for­
mie, ta - różnej, ii natury rzeczy nie 
daje odkryć i pojąć i z tego całe  
nieporozumienie, ale pod głębszym  
czy płytszym pokostem t. zw. cyw i­
lizacji, żyją nieznr-.eane od czasów  
jaskiniowych instynkty, te same, 
nietylko wspólne wszystkim naro­
dom i rasom, ale całej 'przyrodzie., 
w v-lelu tylko okolicznościach spa­
czonej i zwyrodniałe, u człowieka. 
D latego to ludzie między sobą muszą  
się umieć i nauczyć wreszcie poro­
zumieć inaczej, niż zapom ocą ż e ­
laza i ognia.

BL. B .
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WIEŚCI I JS - AZKI z KRAJU
Niezwykle zuchwały najad wilka.

WpobHżu w«l Zdzleolsokł gw lny gzydłow- 
■iliifi, m iał m iejsce niezw ykły w ypadek.. No 
p r»  chodzącego 12-ło łn łctn  K azim ierza Oow- 
n ara  n pa : wilk.

Na k rzyk  n a p a d n ię te j-  nadbiegło kilku 
przechodniów  przyezem  jeden  z nich celnym

K trza .m  zabił ez.roronoźnego napastn ika.
Dzt^k. szybkiej i skutecznej pn jiocy  D o­

wna 1 o s ta ł uw olniony ou n iechybnej Śmier­
ci. S tan  Jego jest jednak , w skutek odniesio­
nych ran bardzo  poważny.

Safficbd stwo młodej dziewczyny.
W kolonji Ł urzino, gm. hruzdow skiej po­

pe łn iła  sam obójstw o przez pow ieszenie się
17-letnia służąca A nastazja B utrfruow iczów - 
na. Przyczyna nieustalona.

Pożary.
W e wsi Chorzowo, gm. m oiodeczańskiej 

/. pow odu nieostrożnego < behodzenia s.ę z. 
■ogniem span ia  się c/.ęsć domu o raz  zabudo­
w ania gospodarskie K azim ierza Horoszki. 
S traty  w ynoszą orzeszlo 4.000 zJ.

W  nocy z 7 n a  8 b. m. w kolonji Szyszki, 
gm. hennanow ickiej, w skutek pozostaw ienia 
ognia bez dozortu spaliła  się suszarnia lnu 
.lana Zuka. S traty w ynoszą tysiąc kilkaset zł.

Zamachu zbrodniczego nie byłu
D onosiliśm y niodaw ro  o w ybuchu w m ły­

n ie  F ranciszka Czapskiego w Ż upranach, 
przyezem  zachodzNo podejrzenie, że przyczy­
na bvl zbrodniczy zam ach. D ochodzeniem  u-

stalono, że zam achu takiego nie było, zaś 
przyczyną było wadliwa urządzenie kam ienia 
m łyńskiego.

W5LEJKA
+  Ze Związku Strzeleckiego. W dniu 8 

lutego r.b. Sekcja T eatralna Związku Strze­
leckiego w W ile jeb odegrała  przy szczelnie 

I wypełuionej sali Świetlicy kom edję w 3-ch 
-fktach p. t. „M ałżeństwo L oli” .

W pracy am atorów  strzelców  w idać po- 
dtęp, bowiem przedstaw ienie w ypadło b. do ­
brze. Amatorzy, ku ogólnem u zadowoleniu, 
Potrafili opanować, sztukę i bez zarzutów  
wywiązać się ze swych ró l, dow odem  czego 
mogą posłużyć długotrw ale okiaski widowni.

Po przedstaw ieniu  w gronie zaproszo­
nych gości odbyła się w ieczornica taneczna, 
k tó ra  w  m iłym  nastro ju , przy  dźw iękach o r­
kiestry 10 łtaonu  K. O. P., przeciągnęła się 
do rana . »

R A D U K*
~f Kola Młodzieży W & jL JIj w R aduniu.

PisRljc tych parę  słów  o pracy Młodzieży 
A'iejskiej w gm inie radlińskiej, pow iatu lidz- 
kiego, p ragnąbym  uIiztowhc arogę dla ucią­
żliwej p racy  organizacy jnej n a  naszych zie­
miach gdzie pomimo wysiłków ze strony 
‘Polec ze listwa jeszcze często m ożna się 
spotkać z trudnościam i cditwiu nem i przez po- 
‘/w/.ególne jednostki naszego społeczeństw a.

W okresie zimowym bieżącego roku  zor­
ganizow ano 6 Kół Młodzieży W iejskiej w 
Raduniu. M ożejknrb, B artoszyszkach, Po- 
miodzi i Skirejkach , o rganizując zarazem  
W Bad urn iu Związek Sąsiedzki, do którego 
w ybrano prezydjum  składające się z 3-ch 
osób i po 2-cb delegatów z każdego Koła.

W szystkie te Koła. liczące .już obecnie 
118 członków, m ają n a  celu w yrobienie z 
młodzieży dobrych  obyw ateli, pracow ników  
Społecznych i p raktycznych rolników , któ- 
rzyby nauczyli się pracow ać cierpliw ie, ma- 
iąc n a  uw adze że ty tko w spólnym  w ysił­
kiem będą mogli czegoś dok-oua.

4V ostatn im  czasie przeprow adzono 9 ze­
brań ogólnych, odbyło kursy przedkonkur- 
j 0Vvc i ogólne w  R aduniu. B artoszyszkach 
1 ^kirejkach.

W Raduniu zorganizow ano dobrze pro- 
‘ocrują^ą sekcję tea tra lną , k tó re j duszą jest 
mie.j.M'cwy nauczyciel p. Robe. W Skirej- 
kach i Pole.' .ki now oro igauizow ane Kółka 
Teatralne zrobiły już pierw sze krok i i ode 
"ra ty  2  p rzedstaw ien ia  z dużem  pcwodze 
niem , z k tórych  erystego dochodu uzyskano 
w kwocie W zł. Również w  Skirejkach  zor­
ganizow ano dla dziew cząt kursy kro ju  i szy­
cia, n a  k tóre zapisało się t4  uczenie.

B ibljołeku Kółka Rolniczego, w -k tó re j 
mujduje się dość wpors. ilość podręczników  

konkursów , w ędruje częściam i od Koła 
do Koła. Z nastn iem  w iosny młodzież przy­
stępuje do konkursów  z dzćedziny upraw y 
kartofli, buraków , k a p u s tj, hodow li drobiu
3 Prosiaków

Przyznać należy, że R aaa Gminna, mając 
da względzie w ychow anie sw ojej młodzieży 
' .danie je j odpow iedniego przygotow ania do 

tżkiej p racy  obyw aleL kisj i rolniczej,
bard pracy

zo chętnie przychodzi z w ydatną pomo- 
gotówkową zarów no przy  urządzaniu 

* konkursów  rolniczych. Jak 
■''aduń f T ?  wyźszcgo P™™ na terenie gm:ny 
Powi c i  zaczyna pow oli w chodzić na  od-

To l° ry- -  V^zcc |°  m e etiee się w prost w ierzyć by je- 
jednos f N>otecxeótitwR znajdow ały się 
Waniom ’ ’K*l<>reby tę p racę  iwom postępo- 
w Badiucnu 'UK,żliwiftł>'’ A —bak jest
c iskano *“!*' , c zę«t.. słyszymy tu ta j grom y 

" '"b o n y  w łaśnie na to organizacje

■MM

stępujących osób: kierownika inży­
niera Gabryela Sokołowskiego, inży­
nierów: Stefana Kajrysa *), Stant-
s l łw i  Doboszyńslciegu, ćCazimierŁa 
■Laszk iewicza i techników: Czesława  
Zarzyckiego, Piotra łCremera, A lej  
Ł a n d i a  W as.iewskiego i Kazimierza

ejmy. Kancelarja prowadzona przez 
inżyniera Józefa Litauera przy udzia­
le Mieczysiat. a Wiercińskiego, Joa­
chima Górskiego i Maryi Kacz 
ko wff kiej

11 ewucya budynku opracowana  
przez technika Kazimierza Z'mer-

KRONIKAkawsze zdarzenia tygodnia 1 sygnai zzasu 
20/10: Fnljeton, Koncert oraz kom unikaty  z 
W arszaw y. 23.00: Spacer detektorow y po Eu- 
rople.

społeczne. 1 oo złego może widzieć duszpa­
sterz w Kole Młodzieży W iejskiej '.ab . m ej 
pożytecznej o rganizacji społecznej? Czyż 
młodzież w wolnych chw ilach m a sz u k a ć " 
rozryw ki po karczm ach, jak  to niegdyś by­
wało, zam iast szukać je j w Kole Młodzieży 
W iejskiej, czy też w innej o rganizacji, uczę­
szczając n a  pogadanki, odczyty, p rzedsta­
wienia i całkiem  zbożne zabaw y?

Niesłuszne są w ięc słowa naszego dusz­
pasterza wypowiedziane podczas kazania 
„na jak ieś tam  Kola masz pieniądze, a na 
kościół to n iem a". W kładka wysokości 1 zł. 
rocznie przynosi wiele korzyśri m łodzieży, 
gdyż z tych kół, musza młodzież wynosi pe­
wien zasób korzystnych w iadom ości. Gospo­
dyni, k tórą  nauczono za m łodych łat szyć 
gotować i ł. p. chętnie odda datek na ko< 
:iół, gdy n ie  będzie potrzebow ała płacić 
szwaczkom za szycie.

Należy się więc słusznie naszej m łodzie­
ży słowo błogosław ieństw a w pracy, a n i" 
przekleństw a. Za blisko granice naszych 
wrogów, by pozostaw iać m łodzież niezor- 
g inizowuną i nieuspołecznioną, sam opas 
chodzącą. W łaśnie tak ie  organizacje m uszą 
hartować, ducha m łodzieży naszej, by nie 
za tru ł je  jad  płynący ze wschodu.

Obowiązkiem więc duszpasterza jest do 
pom agać w p racy  i rozw ijan iu  organlzacyj 
społecznych na terenie, sw ojej parafji, a nie 
burzenie tego co w spólnym  w ysiłkiem  tak 
długo budow ano. P arafjun łn .

LANDWAR0 W
+  Żyrle ku ltu ra lne  Landw arow a. Tydzień 

ostatni p rzyn iósł w aobotę 8 b. m. w ieczor­
nicę harcerską zorganizow aną i prow adzona 
przez wodza harcersk ie j „O rlej Gromady 
w L andw arow ie „Płowego Sępa". W zoro­
wa, pe łna  bum oni brać baw iła ‘się przyzw oi 
cie i wesoło, ku własneJnu zadow oleniu i u- 
riesze ojców.

W  niedzielę 9 b. m odbyło się po raz 
pierw szy przedstaw ienie sztuki .udow ej zo 
śpiewami p. t. „Łobzowianie". W  sali „Og­
n iska" oświatowego zebrał się cały Landw a- 
,-ów, aby zobaczyć „prein jerę". P iękna gra 
artystów , śpiewy, oryg inalne krakow skie ko- 
stjum y, zyskały uznanie, a co naw et więcej, 
wyciskały u  widzów- łzy ze w zruszenia.

Znaczenie, lego rodzaju  sztuk ludow ych 
(est bardzo w ielkie, zwłaszcza jeżeli są do ­
brze w ystaw ione. Tym razem  kółko arna 
torskie 3 baonu K. O. P. przy w spółudziale 
inteligencji m iejscowej, a pod kierownict 
wum niezm ordow anego kpt. T rep iaka, ,zdo. 
było zasłużoną nagrodę w postaci uznania .

Z pośród grających na  pierw szy plan  w y­
bija- się ut.-Uentowana Zosia (kpt. T repiakp- 
wa) pięknie śpiew ająca, a z męzczyzn P a ­
weł (sieTŻ. M ichałowski) — oboje zd radzają­
cy widzom bardzo wielkie zdolności arty  
styczne. ,

Itme ro le  odegrane rów nież św ietnie przez 
pan ie: D ulębową. Forem ską, L izakow ską, 

i pp. Łaszewskiego, Dobrogosta, Orylskicgo, 
Podgórskiego i in.

W niedługim  czasie zobaczy L andw arów  
tych sam ych artystów -am atorów  na  scenie 
„O gniska", jaku obsadę now ej sztuki, k tórą 
narazie  trzym ają  y tajem nicy.

ty c tą c  w dalszej pracy „Szczęśc Boże“ 
— czekam y. I.ud

Z POGRANICZA.
.

+  N ieudana oeiee/.kii dezerterów . Nu od­
cinku granicznym  Łożdzieje, zatrzym ano 2 
osobników  Żydów, którzy usiłow ali zbiec do 
Litw y przed poborem .

AK - errekcyjny stacji pomp w Wilnie.
{W spomnienia ss niedaw nej przeszłości), 

^ Ô ^ ^ / ^ a.0®b'łsa,cyjnę i wodocią- wiacie o udziale duchowieństwa, a
«.owe ^  ' Un,e. tak jak i ca łe  ży- 
•cte 8połecsno-n.arocjt(V...,i odbywały  
sin? pod specjalny opieka rządu ro-

r.*,**0 •' W ?tnn08ferze polityk. 
_ •ynkacyjnej d a  tego stopnia^ że 
,  » * et  moja nominacja na etanowis- 
b naczelnego lazyniera budowy  
tyjb czas kwestjonowana i
2yd*° uP °rowI ^ c,'e *n«go pre- 

niiasta Michała Węsław-
Wre, “ n a le iy P ^ y P ^ sć .  że mnie 
*toDa^'e gubernator wileński w li- 
■wisku Z'e  ̂ roku na tem stano-

S t»  **tw*erdzit.
Jako p re^ j* 10 4‘ P‘ W ęsłf wł*k*T8lo, 
zmiernie miasta było n.e-
lawirować tru^ ne: musiał on stale 
zakusami *I*i«dzy rusyfikacyjnemi 
ludności ’Do? . » to t«em i potrzebami
skiej m .ęd iy  pi’ * w Radzl ft ^ ,ej‘ 
T o też, aiedy ^osjaaam. . Żydami.
poczęto robo X  m T  ■ T' r° Z'  
spuszczenie J  kau a li« cy jn e  przez

trowej średnicy *WS*e) rury 1 
nickrm zaułk* J owf«esnyirf  D,at- 
brzegu W,lejki Ł o ôczku) na
musiał urządzić’ Prezy dent.
prze,, miejscowe <?» w^ cen'< rob< 1 i _ ai uchcwienstwo pra-

errekcyjnego wó-
Wosławne. Aktu  
v'czas nie sporzad ' ' ^

Z ato ,  k iedy w ? °  -
niej r o z p o c z ę t y  r ! 8,ące P° Z- 
Pom p w ogrodzie  ^
‘Porządziliśmy w wielki? - " d?'n8k,m’
akt errekcyjny, za U c!„'ej taJe,y1"1 7  - - . .  ^ ,
ły  w jeszcze większ l Vta  ̂kto‘ go mzyniera Edwarda Szenfelda
‘ylko p r z y  udziale jed* taiem n'cy. Przy pomocniczym udziale inżyniera
? eeo  murarza zoLtał za®?,® Z8uf‘ B°*e8fawa Szwengrubena i technika
fund*menc.e tego gmachu n V W hud.ow l^ c ^Edwarda Auca.

u. Oczy- Biuro techniczne sicłada się z na*

nawet władz miejskich nie mogło  
być mowy. Dokument spisany na 
pergaminie wraz ż kilku m oneta­
mi zamknięty został w hermetycz­
nym słoju szklanym. Treść jego jest 
następująca:

„Wilno dnia 11/24 >ipca 19l2 r. 
W  dniu dzisiejszym położono ki - 
mień w ęgielny fundamentów pod  
budynek w ogrodzie Bernardyńskim  
dla urządzenia w nim stacji pomp  
w odociągów wileńskich.

IV ssto liczy obecnie 235,000 mie­
szkańców, a wodociągi zaprojekto­
wane są na 30 680 metr. sześć, na 
dobę dla 350.000 m ieszkańców

Budowa zapoczątkowana została  
przez Zarząd Miejski, który się skła­
da z następujących osób:

Prezydent miasta — Michał W ę-  
sławski;

Zastępca prezydenta — iCon.-ad 
Niedziałkowski;

Członek Zarządu do spraw bu­
dowy kanalizacji i wodociągów —  
Andrzej Tupalski;

Członek Zarządu do spraw bu­
downictwa miejskiego — Ksawery  
Zubowicz;

Cz inek Zarządu do spraw eko­
nom icznych—Michał Dobrowolski;

Członek Zarządu do sprnw han­
dlu—Ludwik Karpowicz;

Budowa prowadzona jest podług  
projektu i pod kierunkiem główne-

rtnna.
Z a łożen ie  knr/.ier a węgielnego  

odbywa s.ę bez przyjętych w Polsce  
ceremonji z powodu istniejącego po­
łożenia politycznego Kraju".

(Podpisy).
W yżej wymieniony skład Zarzą­

du miasta wymarł w całości, reszta  
osób rozsiała się po świecie, tylko 
2 osoby p.p. Sokołowski i Dobo- 
s yński pozostają nadal na o d p o ­
wiednich stanowiskach w Magistra­
cie m. Wilna. O wielu nie wiem, 
gdzie się znajdują. A le  niech mi 
wolno będzie stwierdzić na tem  
miejscu, że przez czas od I .XII — 19 i 1 
do 26,V — 1916 roku byli mi dzielny­
mi pomocnikami w dziele urządze­
nia w odociągów i kanalizacji minsta 
lVilna, zaw sze ich wspominam z 
szacunk.em dla ich sumiennej i ucz­
ciwej ptacy i składam im za to do- 
dziękowanie najserdeczniejsze.

7 n i. E dw ard  S zen fd d
      . ,* -łi «r a t - w

*”) Stefan IrCajrys wybitny »ocjaIitta iitew- 
s k i ,  d z i a ł a c z  obecnie opozycyjny w państwie 
litewekiem w Kownie.

2  M u z y k i
„Krakowiacy i Górale" W. Bogusław­

skiego z muzyką K. Ku pirtskiego.
Okres działalności naszych k o m ­

pozytorów z końca XVIII-go i począt­
ku  X I \ -g o  stulecia, S tefan i‘ego, E ls­
nera  i Kurpińskiego jest ciekawym 
objaw em  zm agania sic w d i.edzin ie  
opery wpływów przeważającego 
wówczas i hypnotyzującego n iejako 
stylu muzyki włoskiej z rodzącym  się 
instynktem  i poczuciem potrzeby ooar 
cia twórczości muzycznej na p ie r­
w iastkach  narodowych.

Zdrowe to i rac jonalne przebu 
dzenie świadomości narodom ej w m u ­
zyce Elsnera, Stefaniego, czy K urp iń ­
skiego znajduje narazie  swój wyraz 
w stronie form alne j:  rytmice, w pro ­
wadzeniu pieśni ludowej w jej n a j ­
prym ityw niejszej formie, nie przepa- 
ja jąc  całości głębszemi p ierw iastkam i 
szczerego, rzetelnego odczucia istot 
nych  właściwości muzyki narodow ej 
polskiej.

T aką  m uzykę— z ducha polskości 
poczętą, a do prawdziwie ar tystycz­
nego znaczenia doprow adzoną, dał 
późnipj naw et Moniuszko.

O ek aw e  jednak  i godne szacunku 
są wysiłki ich protagonistów  na tem 
polu. Bądź co bądź „K rakow iacy i Gó- 
ra lc“ Bogusławskiego, początkowo z 
m uzyką  Jan a  Stefaniego, wystawione 
po raz pierw szy w W arszaw ie w r. 
1794, były jedną  z p ierwszych oper 
polskich o p ierw iastku  ludowym.

Ta sam a opera z tekstem  Bogu­
sławskiego i J. N. Kamińskiego z m u ­
zyką K urpińskiego była dalszym cią­
giem zm agania się „włoszczyzny11 z 
polskością na terenie opery  w Polsce, 
choć jeszcze w form ie dość p rym ityw ­
nej Komedjo-opery.

„K rakow iaków  i Górali11 usłysze­
liśmy, jako osta tn ią  prem jerę  T ea tru  
Miejskiego na Pohulance. I znowu 
u tw ór ten  uległ now ym  przeobraże­
niom. zresztą zupełnie wskazanym , 
w k ie ru n k u  zaktualizow ania dowol­
nych  wkładek, k tó re  miały miejsce 
przy  wszystk;ch daw niejszych wysta 
wieniach, od czasu pow stan ia  dzieła. 
A wiec: uk ład  sceniczny wprow adził 
n iesłabnące ożywienie akcji wszyst­
kich aktów ; prolog i epilog dał pole 
do ak tua lnych  apostrof „ad  punli- 
cu m “, s trona dekoracyjna, zap ro jek ­
towana i w ykonana  nadzwyczaj po ­
mysłowo, dała  moc w rażeń wzroko 
wvch; i, wreszcie, m uzyka, zajm ująca 
w tej kom edjo-operze zgoła nie pier 
wszopianowe, lecz stylowo stosowane 
miejsce, dana  była w opracow aniu  
odświeżonem, nie za traca jąc  swego 
ch a rak te ru  prym itywu.

Naogół mieliśmy widowisko, po ­
ryw ające barwnością, artystycznie 
stylizowane, zaciekaw iające od po ­
czątku do końca świetnem  od tw orze­
niem  wszystkich scen, szczególniej 
zespołowych, przepojone swojskością 
kolorów, dźw ięków i typów. Zbytecz- 
nem  byłoby podkreślać wzorowe wy- i 

konanie  poszczególnych ró l— ta s tro ­
na  przedstaw ień naszych teatrów  jest 
zwykle n a  wysokim poziomie s ta ra n ­
ności. Co się tyczy w okalnej in te rp re ­
tacji, to nie m ożna do niej stosować 
bezwzględnych wym agań, s taw ianych  
widowiskom  „operow ym ", • z tego 
względu, że zwyczajem u tartym , o d ­
tw órcam i,, ,K rakow iaków  i Górali11 są 
artyści dram atyczni,  obarczeni k o ­
niecznością w ykonyw ania także i 
śpiewnych p ar ty j  swoich ról. P rzy jąć  
więc od n ich  należy w tym  zakresie 
to, co d a ją  z dobrą  wolą. A że (w ta 
k iem  rozumieniu) dali artyści naogół 
■wykonanie nierażące, więc nie osła­
bili w rażenia całości, jako  widowiska 
praw dziw ie pięknego. P rzyjm ow ani 
więc byli nadw yraz  gorącemi oklas­
kami, przeznaczonem i w ogrom nej 
m ie rze -  -p ryncypalnym  realiza torom  
widowiska: reżyserowi p. N ow akow ­
skiemu, au torow i pom ysłów dekora- 
cyjnych p. Różańskiem u i k ie row ni­
kowi części muzycznej, p. Dziewul­
skiemu. z .  B,

Dziś: W alentego 1 Zenona. 
Jutro: Faustyna i Jow ity
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Spostrzeżeni Zakładu Heteorołegjł U. S. B. 
w Wilnie z dola 13 11—1930 rok i
Ciśnienie średnie w milimetrach: 765 
Temperatura średnia: — 4- ł 

,  najw yższa: 4- l
y  najniższa: — 0“ C

Opad ei milimetrach: —
Wiatr przeważający: zachodni 
Tendencja barom .: stan stały.
U w agi: pochmurno.

ORZ gD OWA

,1'rM n les ira łe  w stan  spoczynku. R ad­
ca w o j e w ó d z k i  w W ilnie, w urzędzie w oje­
wódzkim  p M akarów, pozostający ostatnio 
w „umie nieczynnym , zostanie przeniesiony 
w stan  spoczynku.

W I E J S K A

—U re^uiow aiuc ew idencji odnoścl. Cen- 
b a ln e  biuro  adresow o-m eldo ikow e p rzystą ­
piło w ostcm ich  czasach do uregulowań..* 
ew idencj’ ludności, gdyż skutkiem  m edosła- 
tecznogo stonowania się hidno^ci do p rzep i­
sów m eldunkow ych, ew idencja ta  pozosta- 
w iała dotąd wiele do życzenia. B>ui_* w spom ­
n iane  rozpoczęło w celu usunięcia tych b a- , 
ków specjalne prace d wydało stosowne za­
rządzenia. , . ,

Jost obow iązkiem  obyw atelskim  karn e­
g o  m ieszkańca m . W ilna i włr sny jego in ­
teres wymaga, ażeby wszyscy, którzy p rze­
prow adzają  się na now e m ieszkania, w yjeż­
dżają, lub przyjeżdżają/, do W ilna, stosow a­
li się ściśle do przepisów  m eldunkow ych, 
podaw ali dokładnie nazw iska tw e i daty 
personalne, przez co u łatw ia prace b iu ra  mel- 
lunkowego, o raz  um ożliw ią inform ow anie 
m ieszkańców  o ad resach  poszukiwanych^ o- 
sób. D onicdaw na jeszcze oywały w ypadki iż 
jedna i ta  sam a osoba figurow ała w  biurze 
idresow ym , jako  zam ieszkała jednoc.ześn c 
w kilkunastu , czy kilkudziesięciu dom ach. 
Jgół m ieszkańców  w inien zrozum ieć, że nie 
--ykonując. przepisów  m eldunkow ych, popie
ra  w ten  sposób bandytów , dezerterów , szpic niczmego".
gów i t p. elem enty, um ożliw iając im ukry- —
v ainie się p rzed  okiem  bezpieczeństwa.

Odpowiedzialność za to spoczywa prze- 
dewszystkiom na  w łaścicielach i zarządzają­
cych domaiuT, k tórzy  w poczuciu obyw atels­
kiego obow iązku w inni dbać o to, aby w szy­
scy nowi lokatorzy byli punktualn ie  m eldo­
wani w b iu rach  m eldunkow ych, tak  sam o 
osoby wyjeżdżające. W łaściciele i rządej, do­
mów naraża ją  się rów nież na odpow iedzial­
ność karną. Jak  się dow iadujem y Jarostw o 
grodzkie m. 1Vilna ukarało  w ostatn ich  cza­
sach szereg w łaścicieli dom ów  i za rządzają­
cych dom am i za lekceważenie przepisów  mel 
dunkow yrh i za spóźnione m eldow anie lub 
wym eldow anie lokatorów  i sublokatorów .
Starostw o grodzkie nałożyło n a  opieszałych 
właścicieli dom ów  w ysokie grzywny, a w 
n iektórych w ypadkach naw et karę  bezw zglę­
dnego aresztu.

— M eldunki I w ym eldunkł są bezułatne.
Poniew aż m iały miejsce >iczne w ypadki po­
b ieran ia  przez dozorcow  dom ów  od loka 
to rów  za zam eldow anie i w ym eldow anie w 
b iurach  m eldunkow ych op ła ty  po 50 gr., a 
naw et po jednym  złotym — centralne biuro  
adresow o-m eldunkow e m W ilna w yjaśniło, 
iż w szelkie m eldunki są  bezpłatne, a  tylko za 
drukow ane kartk i zam eldow ania lub w ym el­
dow ania pobiera się opłatę w kwocia 10 gr. 
za sztukę.

— U spraw nienie działalności m iejskiego 
pogotow ia ratunkow ego. M agistrat m. V:lna 
zakupił ostatn io  d la  potrzeb pogotow ia ra ­
tunkowego nowy I tó ł opatrunkow y oraz ca­
ły szereg niezbędnych przyrządów  m edycz­
nych.

Czas jednak  pomyśleć i o now ej karetce 
sam ochodow ej, gdyż przydzielone do dyspo­
zycji pjogotow ia środki lokom ocji nie zaw­
sze mogą wywiązać się w zadaw alniający 
sposób ze sw-ego zadania.

—  Roboty kanalizaeyjno-w oaoelągow e.
Sekcja technicza m agistratu  p rzystąpiła w 
dniu  w czorajszym  do robót kanalizacyjnych 
na  ulicy K ijow skiej na odcinku od ul. Sło­
wackiego do Piłsudskió&o. Ponadto  prow adzo 
ne są obecnie roboty  kanalizacy jne na  odcin­
ku ulicy Baksżta, od W ielkiej do Sawicz.

Roboty nad zakładaniem  wodociągów pro 
w adzone są w yłącznie na ulicy Nowogródz­
kiej i Rossa.

Ogółem m agistrat n a  robotach pow yż­
szych za trudn ia  200 robotników .

— Nowe m aksym , ceny na m ąkę i chleb.
Starostw o grodzkie ustaliło w dniu w czoraj­
szym  następujące m aksym alne ceny na m ą­
kę żytnią 70 proc. (pytlowa) 39 gr- za klg., 
na m ąkę żytnią 98 proc. (razowa) -  26 gr. 
kilogram ., chleb 70 proc. (pytlowy) 42 gr. 
kig., chleb  98 proc. (razowy) —  30 gr. k ilo­
gram . W inni pobierania cen wyższych pomą 
gnięci będą do odpow iedzialności adm inistra- 
cy jno-kam ej.

Ceny powyższe obow iązują począwszy od 
dnia 15 lutego r. b.

— U regulow anie te n  w restauracjach- 
D ow iadujem y się, że u rząd  wojewódzki za­
żądał w ykazu cen, k tó re  pob ie ra ją  re s tau ra ­
cje w ileńskie za podaw ane dania. Ma to  
związek z koniecznością obniżenia cev w 
n iektórych restau racjach , na które będzie 
zw rócona specjalna uw aga władz.

ćzajnych o punktualne przybycie. W raził 
brak u 4 L.orum zebranie odbędzie się w d ru ­
gim term in ie  tegoż dn ia  w tvm  sam ym  lo­
kalu o godz. 18.30 i będzie praw om ocne bei 
względu na ilość obecnych.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— Z W1L Tow. Ari. PlasU ków. W  dniu 

9 lutego b. r, odbyło się Doroczne W alne 
Zgromadznienie członków  W. p A, P. na 
którcm  został obrany Zarząd T-wa na ro *■ 
1930 w skład którego w eszli: L udom ir Śleń- 
dzifuski jako  prezes, ■- Jerzy  H oppen—vice- 
prezs, Micha! Rouba— sekretarz, Bronisław 
Ja inon tt—bib ljo tekarz i P io tr H erm anow icz 
—skarbnik . Omówiono cały szereg spraw  
związamych z organizacją  jubileuszow ej w y­
staw y. Kom isarzem  W ystaw y na W arszawę 
został obrany S tanisław  W oźnicki.

— Z Kola M at.-Ftzycznego. W niedzielę 
dn. 16.11. b. r. o godz. 12-ej w lokalu Koła 
Małemai.-Fizyczinego odbęd” e „ię ciąg d a l­
szy rfe ra tu  kol. p. Bieikowicza r  t „Podsta- - 
wy naukow e problem atu podróży m iędzy­
p lanetarnej"  Wlstęp wolny. Goście m ile w.- 
d-.iani. • * a *

— 29-leele K onferenejl Męskiego T-wą 
ńw. W incentego 4 P an ie  przy  parafjalnyro 
Kościele św. Jan a  Chrzciciela, p rzypadające 
w tvni roku , będzie obchodzone publicznem  
posiedzeniem  K onferencji w Salli P ara fia i 
nej Kościoła św. Jana  w nieazielę 16 b m 
o godz 1 po ppł.

Mężczyźni, p ragnący się zaznajom ić z ce­
lam i, zadaniam i, duchem , pracą i dz ia ła l­
nością T-wa, są proszeni o wzięcie udziału 
•w tej uroczystości.

—  Z wti. Akadem, Kola E speraalysłow . 
W ubiegłą niedziele odbył się w lokalu W : 
leńskiego Akademickiego Koła Esperanty- 
stów (Jagiellońska 3 m. 2) pierw szy „zielony 
Five o‘clock“ E sperantystów . W stylow o udc 
korow anej sali, przy dźw iękach doskonałej 
m uzyki grono gości spędziło bardzo mile 
czas do godz 11 wiecz. Łaskaw y w spółu­
dział k u ra to ra  Koła p. prof. Muszyńskiego, 
p . p ro f. M. Józefow icza oraz p. Romana Sa­
kowicza, jakoteż w spólne tańce przyczyniły 
się ogrom nie do podniesienia ogolnego h u ­
m oru.

ZEBRANIA I ODCZYTY

— Tydzień M orski w W ilnie. P rogram  
Tygodnia -na dzień dzisiejszy przew iduje 
-iekaw y odczyt p. A dm irała M. Borowskiego 
p. t. , . S t a t e k  Morski z punk tu  w idzenia tech-

WOJSKOUtĄ
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— Zm iana na stanow isku szefa sztabu 
brygady K. O. P . W ilno. D otychczasow y 
szef sztabu brygady K. O. P . Wilno, m jr. dy­
plom ow any W asilewski pow ołany został do 
W anszawy, do dyspozycji sztabu głównego.

Na m iejsce m jr W asilew skiego m iano­
w any został na stanow isko szefa sztabu b ry ­
gady K. O. P. W ilno, mj.-. dypl Szymkiewicz, 
k tó ry  przybył już do W ilna i p rzystąp ił do 
pełnienia sw ych funkcyj.

— W eiclanłe do szeregów pozostałego kon 
tyngentu  roczn ika 1908-go. Jak  się dow ia­
dujem y, w cielenie do szeregów poborow ych 
rocznika 1908-go, zakw alifikow anych do ar- 
ty lerji nastąp i w dniach 27 i 28 b. m.

Poborow i tego rocznika, zakw alifikow ani 
do p iechoty  zostaną w cieleni w m arcu r. b.

—  D odatkow a kom isja  poborow a. N ajbli­
ższe posiedzenie dodatkow ej kom isji poboro­
w ej w yznaczone zostało na dzień 26 b. m. 
Jak  wiadomo, na  tę kom isję w inni się s ta ­
wać poborow i roczn ika 1908-go i starszych, 
k tórzy  wTe w łaściw ym  czasie obow iązku te ­
go z jakichkolw iek bądź powodów nie spełn i­
li.

Komisja urzędow ać bodzie w lokalu przy 
uiicy B azyljańskiej 2.

U T E P a f KA

— D oroczne W alne Z ebranie Związku 
L iteratów  odbędzie się w najbliższy ponie­
działek o godz, 18 w siedzibie Związku przy 
ul. O strobram skiej 9. Porządek obrad  p rze­
w iduje: spraw ozdanie za rok ubiegły, w y­
bory  zarządu i kom isji rew izyjnej, spraw ę 
funduszu zapomogowego i w olne wnioski.

Uprasza sie w szystkich członków  zwy-
f

S  P O R T
Zwycięstwo polskiego 

szyokobiegacza w Ameryce.
NOWY YORK, 13. 11 (Pat). W e śro<k 

Petniew icz startow ał w zd-ojow isku pułku 
gwa-rdji narodow ej, do biegu na  milę a n ­
gielską. Nasz długodystansow iec odniósł zw y­
cięstw o w czasie 4:28,6.

Czas ten  świadczy o doskonałej popraw ­
nej form ie naszego biegacza.

Drugie miejsce zajął Ainer ?kar. n Milian 
Następny start Petk^ewicza odbędzie się 17 
b. m. w łiali M adison Squar, Garden.

kw ietny znawca budow nictw a okrętow e­
go wygłosi ten  wielce in teresu jący  odczyt 
w sali Stow arzyszenia T ecnników  Polskich, 
(ul. W ileńska 33). W stęp bezpłatny, począ­
tek o godz. 20.

— Ze Związku Legjonistów  Polskich. 
ZaTząo Okręgowego Związku Legjonistów  
Polskich w W ilnie, pow iadam ia wszystkich 
sw ych członków , iż w dniu  15 lutego o godzi­
n ie 18-ej w lokalu Z. O. W. przy  ulicy Uni- 
w ersyteckiej 6—8 odbędzie się zebranie in- 
form acyjno-dyskusyjne, na  k tóre  prosi o o- 
bow iązkow e przybycie.

— Zebranie ogólne Stow arzyszenia Le-
i kurzy Polaków  odbędzie się w sobotę dnia

15 b. in. o godz. 8-ej wiecz. w lokalu W ił.
1 T-wa L ekarskiego (Zamkowa 24).

Ze względu na bardzo w ażne spraw y za­
rząd prosi w szystkich członków  o przybycie.

Na porządku  dziennym  m iędzy innem i 
w ybory Prezesa Stow arzyszenia.

k ' 1-
SPRAW Y BlA«-syRUSKE

— W ykład Inauguracyjny d -ra  J.  Stan- 
kie wieża, lek tu ra  języka b iałoruskiego na
U. S. B. W' dn iu  15 lutego b. r. odbędzie sie 
w sali VII Głównego Gmachu U. S. B. w y­
kład inauguracyjny d-rn J. Stankiew icza 
lek to ra  języka białoruskiego na  U. S. B. na 
tem a, „Rozsiedlenie szczepów  b ia ło ru ­
skich". Początek o godz. 16-ej. W stęp w olny

I ZABAW Y

— D anelng-brldgc. D oroczny Daucing- 
bridge na rzecz Schroniska d la  dzieci w ię­
źniów idbędzie się ju tro , 15 b. m „ w alo- 
inach inżynierostw a Iwaszkiewiczów, W ileń­
ska 26.

TEATR i MUZYKA
— T eatr m iejski na Pohulance. Dziś peł­

na  hum oru i tężyzny komedja-opeTa „Kra-
| kow iacy i G órale" W. B ogusław sk ie j i J. N.
1 Kamińskiego.

— T eatrm  m iejski Lutnia. Dziś pehia f i­
nezji i błyskotliw ego hum oru kom edja I a- 
katosa_„M ęzczyzna i kobieta", poruszająca 
na jbardz ie j ak tualne  zagadnienia w  sposób

| dowci-pny i lekki. W roli głównej u ta len to ­
wani. a rtystka  dram atyczna M arja M akar- 
czyków na,

, —  Gościna artystów  tea tru  narodow ego.
Znakomici artyści tea tru  m nodow ego w W ar­
szawie B. Broniszówna, M. Cchaveau, s: Ga­
wlikow ski i Myszkicwicz w ystąpią w W ilnie, 
raz  jeden łylke w poniedziałek 17 b. m. w 
teatrze m iejskim  L utnia, w  ostatn iej nowości 
scen europejskich , głośnej sztuce (TNeilla 
„Anna C hristie". R eżyserja W acław a Radul- 
skiego. Zapow iedź przyjazdu do W ilna, tak  
znakom itych artystów , w ywołała w ielkie za­
in teresow anie. Bilety już są do nabycia w 
kasie zamaiwiań od 11 do 9 w.

— Popis klasy śpiewu J  K rużanki. Na 
niedzielnym  poranku w teatrze L utnia wy­
stąp ią  z popisem uczniow ie i uczennice k la ­
sy śpiewu prof. Jadw igi K rużanki. WT p ro ­
gram ie arje, pieśni, duety  i zespoły na jw yb i­
tniejszych kom pozytorów . Bilety w cenie od 
40 groszy do nabycia w kasie zam awiań.

— „Królewicz Rak“ . B arw ne widowisno 
dla dzieci i m łodzieży .Królewicz R ak" W 
Stanisław skiej ukaże eię po raz  ostatn i w 
sezonie, w  sobotę najb liższą o godz. 3.30 pp. 
p o  cenach zniżonych.

— W idow iska popołudniow e. W n ie ­
dzielę nadchodzącą o godzinie 3.36 po poł. 
odbędą się w tea trach  m iejskich przedstaw ię 
m a popołudniow e po cenach zniżonych. W 
tea trze  n a  Pohulance egzotyczna baśń  Goz- 
ziego „K siężniczka chińska T urando t" , w 
teatrze L utnia — -satyryczna b om edja Pngno 
la „Pan  Topaz".

R A D J 0
PIĄTEK, dnia 14 lutego 1930.

11.55: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05 
Muzyka popu larna . 13.10: K om unikat m ete­
orologiczny z W arszaw y. 16.10*. R etransm isja 
stacy j zagranicznych. 17.00: Kom unikat L. 
O. P . P. 17.15: „Cego ludzie nie w ym yślą". 
17.46: K oncert. 18.45: Audycja wesoła. 19.16: 
Skrzynka pocztowa Nr. 102. 19.40: P rogram  
n a  sobotę, sygnał czasu i rozm aitości. 20.05: 
Koncert sym foniczny i kom. z W arszaw y. 
23.00: G ram ofon.

SOBOTA, dn ia  15 lutego 1930.
11.55: Sygnał :zasu z W arszaw y, 12.05: 

Gram ofon. 13.10: K om unikat m eteorologicz­
ny. 16.15: Gramofon. 17.00: Kom. W ił T-wa 
Org. i Kółek Roln. 17.15: W  świetle ram py — 
nowości tea tra lne  omówi T. Łopalewski. 17.»5 
Audycja d la  dzieci. 18.50: H andlow e znacze­
nie m orza dla Polski — odczyt. 19.15: P ro ­
gram  n a  następny  tydzień. 19.40: R ozm ai­
tości. 19.50: Z szerokiego św iata — najcie-

Pożar transoceanicznego 
statku „Muencnen“.3? /  Łi i n r4

Parow iec niem ieckiego Lloyóia-Breiuen, 
„M inchen", zbudow any w roku  1924 i k u r­
sujący na linji B rem er-N ow y Jork , o pojem  
ności 13.500 tonn, uległ w p c n ie  now ojo rs­
kim strasznej katastro fie  pożaru. 1 irowiec 
o godzinie 10-ej (czas am erykański) p rzyby ł, 
do bulw arów  M anhattan, w porcie now ojors- 
k in  Podróżni, którzy  przybyli tym  paron  
cem, w liczbie 263, opuścili juz statek . Roz.-- 
poc„ęto w łaśnie wyładow ywać tow ar, sk ła ­
dający się z soli potasow ych, torfu , oraz sa ­
letry. Gdy otw orzono luk i w m agazynach s ta ­
tku, nagie buchnął wysoka słup dym u : plo 
m ieni. W krótce przybyła straż Nowego Jo r­
ku oraz wojsko.

W pew nym  m om encie nastąp iła  ekspło 
zja w m agazynach, rozryw ając sta tek  czę* 
ciosce tak, że o lbrzym ie p rę ty  żelazne padały  
na cały  teren  portu . Jeden clrąg żelazny zabił 
oficcTa straży  pożarnej. Kilku strażaków  o d ­
niosło ciężkie rany. Inż. sta tku  F ranke, zna 
.8,1 śm ierć w płom ieniach w  chw il , gdy usi­
łow ał przesunąć w skaźnik cen trali ełektry  
cznej, by uniem ożliw iś krótk ie  spięcie. K a­
p itan  jednego z oddziałów  straży  pożarnej 
został ciężko ranny ; 5 strażaków  odniosło 
lżejsze rany . WT przeciągu krótkiego czasu 
olbrzym  transoceaniczny wyglądał jak p ło ­
nąca pochodnia.

Mimo, że straże  wojskow e i cyw ilne gasiły 
o lbrzym i stan  k w przeciągu dw óch godzin, 
jednak olbrzym  przechylił się na  bok i za ­
czął tonąć, wskutek w pom pow ania do statku 
w ielkiej ilości wody. Kom in parow ca wy 
leciał po trzeciej eksplozji w pow ieirze i 
spad ł na bulw ary, k tóre na  szczęście były o- 
próżnione. W  Nowym Jo rku  istnieją obaw y 
że o lbrzym i ciężar palącego się stołku p rze­
bije tunel, znajdu jący  się pod rzeką H udson. 
W obec tego przeniesiono ca łą  kom unikację 
z tego tunelu  na  inne linje.

Rozmaitości
PREZYDENT, ŻONA I 10 DOLa RÓW-
Do jakich  rozm .arów  dochodzi w S ta - . 

nach Zjednoczonych roznam iętnienie w ok­
resie w yborów prezydenta, św iadczy m. in- 
niżej opisany kom iczny fakt, którego epilo­
giem była sp raw a sądowa, dopiero  te raz  za­
kończona w yrokiem . Jeszcze w czasie o s ta t­
n ich  w yborów  prezydenta, n ie jaka  miss. Bes- 
sy D oaktard , z m iejscowości Petersohn, fa ­
natyczna w ielbicielka jednego z dwu k an d y ­
datów  p. Sm itha, założyła się z najbrzydszym  
ze sw oich adoratorów  o zwycięstwo p. Sm i­
tha nad jego kontrkandydatem , obecnym  
prezydentem  H ooverem . W arunk. ukaldu  by­
ły dość ekscentryczne: w raz ie  w yboru p c 
H ooyera — m ałżeństw o owego ad..,*atora z 
m iss Bessy — w razie  w yboru p. Sm itha —  
10 dolarów  w ygranej. Zapalczyw a zw olenni­
czka p. Sm itha, oczywiście, przegrała W 
konsekw encji w arunku zakładu miss Bessy 
m usiała więc stanąć  n a  kobiercu ślubnym  ze 
swoim brzydkim  am antem . P is ta n o *  la jed ­
nak  „odegrać się" i zrobiła to w u rcy p ri 
sty  sposób, wytoczywszy mężowi proces roz 
wodowy, oskarżając go o w ykorzystanie je j 
zacietrzew ienia politycznego. Na rozpraw ie 
m otyw ow ała swe żądanie un ieś .a in ien ia  m ał 
żeństwa argum entem , że „nieu iciw ym  jesl 
zakład, jeżeli na  jednej szal: była kobieta
—  a na  d rug iej 10 dolarów ".

Rzecz charakterystyczna, ze sędzię przy 
chylił się do je j wywodów  i m ałżeństw o i- 
stotnic rozw iązał. Dla spraw iedliw ości jednak
— nakazał je j w ypłacenie do rąk  byłego me 
źa 10 dolarów  *— jako  odszkodow anie za... ' 
zerw any zakład.

"A  . . . .  +  A

HUMANITARNA BE) U  JA.i
Belgja, k tó ra  co do poglądów  n a  Jtosowa - 

n ie środków  k arn y rh  wzglęoem przestępców  
jest państw em  bardzo  posłępowem , zam ierza 
w  najbliższym  czasie w prow adzić w życie 
ustawę, k tó re j ideą przew odnią jest zasada, 
że w ym ierzona przestępcy k ara  nie jes t ze­
m stą społeczeństw a za naruszen ie  p raw , lecz 
sposobem  leczenia zła społecznego. P rzestęp­
cy trak to w an i będą w myśl postanow ień Wy­
kona wczych te j ustawy w edle trzech kalego- 
ry j: przestępców  ideowych, obciążonych dzie 
dzicznie i psychicznie chorych. Każdy z nich 
po uzyskaniu  w yroku poddaw any będzie 
szczegółowemu badan iu  naukow em u w kie 
runku  kryminalno-aintropoJogicfcnym, co kie­
row nikow i zak ładu  popraw czego da  możność 
następnego stałego obserw ow ania w ięźniu, 
badania u niego stopnia popraw y i — w za­
leżności od n iej — stosow ania względem n ie ­
go odpow iedniego postępow ania. W yłączeni 
z tych badań  będą przestępcy zdecydow anie 
chorzy fizycznie, a  więc gruźlicy, chorzy u- 
mysłowo, epileptycy, niedorozw inięci i Ł p. 
którzv um ieszczani będą w  zaktadacli in ­
nych specjalnie na to w odpow iedni sposób 
zorganizow anych. W yłączeni będi rów nież 
przestępcy nieletn i, d la  których pow staną 
odpow iednie zakłady popraw cze.

NOW E SERUM PRZEC5W RAKOWI
.

N aczelni lekarze słynnego szp ita la  ,.Sou­
thern  P acific" w San F rancisko, dr. Cofey i 
d r. H um ber, dokonali niedaw no prób e w y­
nalezioną p rze  siebie now ą surow icą prze- 
ciw -rnkową, k tórą  udało im  się uzyskać d ro ­
gą szczepienia raka , n a  organiźm ie Świerże 
cym, t. j. głównie na przynerczach Dwiee. 
Nowe serum , zastrzyknięte w niezniszczo 
ne jeszcze rak iem  p a rtje  ciała chorego, za ­
bezpieczać ma organizm  przed rozszerzaniem  
się choroby na te pa-rtje, przyezem  n ie  w yw o­
łuje żadnej u jem nej d la  organizm u reakcji, 
jak  to m a miejsce przy  stosow aniu p rom ie­
n i „X“ lub naw et radu , które, —  jak  w iado­
mo — spala ją  p rzy  swem działaniu  rów nież 
część zdrow ych tkanek  organizm u chorego.

ŁODZIE RATUNKOWE D L * SAMOLOTOW.
W obec wzmożonego ruchu  lotniczego 

m iędzy kontynentem  i Anglją, mimo zupeł­
nego niem al bezpieczeństw a kom unikacji 
pow ietrznej, u trzym ujące ruch n a  tych Bo­
jach  przedsiębiorstw a utw orzyły  w porcie 
Dover, stałe pogotow ie ratunkow e d la  a e ro ­
planów, w yposażone w wielką i bardzo  szy­
bką łódź m otorow ą, mogącą w każdej chw i­
li pośpieszyć na ratunek  w  w ypadku k a ta ­
strofy, ib  przym usow ego lądow ania na wo- 
dz*e k :óregoś aeroplanu. Rozm iaram i mrę- 
mi, siłą m otorów  i osiągalną szybkością, 
łódź ra tunkow a pogotowia lotniczego prze- 
wyższe w szystkie dotychczas budow ane ło ­
dzie ratunkow e; długość je j wynosi 23 m etry, 
dw a silniki posiadają  po 375 HP. i m ożr om* 
rozw inąć szyhkość 18 węzłów na  godzinę

i i
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Z OSTATNIEJ CHWILI Sprawa porwania gen. Kutleuowa.
Wzburzenie opfnji francuskiej wzrasta z dnia na dziert.

Bomba na szynach.

Polityka zagraniczna Łotwy.
RYGA, 13. II. (Pat). Nowy m in i­

s te r  spraw  zagranicznych Celminsz, 
p rzy ją ł  w dniu  dzisiejszym p rzed s ta ­
wicieli prasy, udzielając im n as tęp u ­
jącego w ywiadu

N ajw ażniejszem  zagadnieniem  po­
między E ston ją  i Łotwę jes t  kwestja 
dalszego losu unji celnej. Ostatnie ro ­
k o w a n i  p rzeprow adzone  podczas po ­
by tu  S tran d m an a  w Rydze, pozwala 
ją  rościć nadzie ję  iż wspólne dla obu 
państw  zagadnienie  uda się rozwiązać 
pom yślnie w najbliższej przyszłości. 
Z Litwą oczekują nas rokow ania  w 
spraw ie  zaw arc ia  t ra k ta tu  hadlowego. 
Na w ręczony przez nas  w m aju  r. ub. 
p ro jek t  o trzym aliśm y w grudn iu  czę­
ściowy kon trp ro jek t.  Należy sądzić, 
iż pom yślne przeprow adzenie ro k o ­
w ań stworzy dodatnie  w arunk i dla u- 
porządkow ania  szeregu zagadnień pra 
ktycznych, jak ie  pom iędzy Łotwą i Li 
tw ą  dotychczas nie są załatwione. 
Chce się wierzyć, iż wogóle w chodzi­
m y w okres bardziej czynnej współ­
p racy  z naszym  sąsiadem  południo­
wym.

W polsko-łotewskich stosunkach  
najw iększą  rolę odgryw ają  w tej chw i­
li zagadn.enia  gospodarcze. Nie j e ­
stem po stronie tych, k tó rzy  w dają  się 
w k ry ty k ę  t ra k ta tu  polsko-łotewskie­
go Chcę ,,edym3 wskazać, iż należy

dołożyć s ta rań  w k ie ru n k u  wzmoże­
nie ekspor tu  do Polski, k tó rą  m ożem y 
uważać za rynek  zbytu dla tow arów  
pew nych gałęzi naszego przemysłu.

Następnie p. m in is ter  om ówił sto­
sunk i  hadlowe sowiecko-łotewskie, 
konsta tu jąc , iż zamów ienia sowieckie 
w roku  bieżącym pozw alają  p rzypu­
szczać, że Sowiety do trzym ają  zaw ar­
tej z Ł o tw ą umowy. O dpow iadając na 
staw iane pytan ia  Celminsz oświadczył 
iż w czasie ostatn iej n a rad y  z estońs­
k im  m inis trem  spraw  zagranicznych 
Lattik iem  rozmowa, jak a  m iała  m iejs­
ce, była p row adzona w obecności gło 
wy państw a estońskiego i p rezydenta 
Łotwy. Podkreślano  przytem , iż p rzy ­
jaźń, łącząca oba państwa, w niczem 
nie została zakłóconą i nie !stnieją 
naw et te chm urki,  o k tó rych  pisała 
prasa. Jes teśm y pełni nadziei —  m ó ­
wił p. Celminsz —  iż w bliskiej współ­
pracy z Estonją, osiągniemy jak  n a j ­
lepsze rezultaty. Ustalony zwyczaj 
w ym ienian ia  wizyt przez k ierow ni­
ków politvki zag ian icznej obu państw  
pozostaje w mocy. Obecnie nastąp iła  
kolej n a  złożenie wizyty w Estonji 
przez przedstawiciela Łotwy. Kiedy ta 
wizyta będzie m iała  miejsce jeszcze 
nie ustalono. Najbliższa n a rad a  bę­
dzie m iała  n a  celu poruszenie z m a r t ­
wego p unk tu  rokow ań  gospodarczych.

PA R Y Ż. 13 II. (Pat). Niewykrycie
dotychczas sprawców porwania gen. 
Kutiepowa wywołuje w opinji fran­
cuskiej silne zdenerwowanie. Prze­
ciętny Francuz nie może pogodzić  
się z faktem, że  w biały dzień obca  
organizacja może porwać na ulicy 
Paryża człowieka, który znajdował 
się pod ochroną Francji. Dzienniki 
prawicowe rozpoczęły kampanję, ma­
jącą na celu doprowadzenie do zer­
wania stosunków dyplomatycznych  
z Rosją. Stawiają one niemal ult; 
matum rządowi w tej kwestji.

W  dzisiejszej „La Victoire“ F en- 
ryk Hervę oświadcza, że w szyscy

z niecierpliwością oczekują powrotu  
do Paryża szefa rządu, aby rozstrzy­
gnął w sposób właściwy w poczu­
ciu godności narodu francuskiego  
sprawę ambasady sowieckiej. Rząd  
nie powinien łudzić się. Sprawa gen. 
K utiepowa— pisze Herve - jest jed­
nym z tych w ypadków  politycznych, 
które dzięki swem u sensacyjnemu  
podłożu działają silnie na wyobraź­
nię, podniecają nadczułość i są zdol­
ne wywołać straszne odruchy. Spra­
wa ta powinna była być rozstrzy­
gnięta już trzy tygodnie temu. Precz 
z o: icjalnym przedstawicielem w e  
Francji morderców G, P. U.

BUDAPESZT, 18. II. fPat). „8 O ra Uj- 
sag“ donos, z W ielkiego Szabenu (Siedmio­
gród), źe pełn iący w czoraj służbę urzędnik  
n a  dw orcu tam tejszym , dostrzegł m iędzy szy­
n am i bom bę kilkukilogram ow a. Bomba była 
z lontem .

Nieznani spraw cy n ie  m ogli je j podpaMć 
gdyż m usiano ich spłoszyć. Rzeczoznawcy 
w ojskow i stw ierdzili, że siła  w ybuchu bomby 
była 30 tysięcy kilo, co w ystarczyłoby na to 
gby cały dw orzec uległ zupełnem u zniszcze­
niu.

Napad na żonę tłumacza poselstwa 
polskiego w Angorze.

ANGORA 13. II. (Pat). D nia 11 lutego o 
godzinie 7-ej w ieczorem  n ieznany  osobnik 
napad! na pan ią  Puczyńcką, żonę tłum acza 
dyplom atycznego poselstw a polskiego i w yr­

w ał je j ręczną torebkę. P an i Puczyóska p a ­
dła na  ziemię, c> spow odowało zw ichnięcie 
oraz pęknięcie kości ram ienia. N apastnika 
dotychczas n ie  ujęto.

Policja wpadła na trop sprawców porwania
gen. Kutiepowa.

„Llberte*4 donosi, źe nareszcie policja pa­
ryska  stw ierdziła ślady i szczegóły porw ania 
gen. Kntlcpow a. W edług tych tw ierdzeń por­
w anie nastąp iło  z polecenia b. szefa G. P . U. 
w Paryżu  janow icza , który  odgryw a wielką 
ro lę w aferze B iesiedowskiego. Został on 
przeniesiony z P aryża  do B erlina, skąd k iero­
wał zam achem  na  gen. K utiepow a. Podczas 
pobytu swego w P aryżu  Janow icz otoczył 
przyw ódcę em igrantów  rosyjskich  gęstą sie­
cią szpiegów. Jak o  pośrednik  pom iędzy Ja- 
now iczem , znajdu jącym  się w B erlinie, a  a- 
gentam i w  P aryżu  działał radca  am basady 
sow ieckiej w P aryża , Arens, k tó ry  odegrał 
w aferze K otiepow a w ybitną rolę. On to , je ­
żdżąc pom iędzy B erlinem , a Paryżem , w ywo­

zi! dokum enty , k tóre  mogły skom prom itow ać 
am basadę w Paryżu .

D w aj agenci z polecenia Janow icza, spro- 
w udzeni z Moskwy do P aryża , w raz ze w spól­
nikam i przeprow adzili zam ach. P rzybyli ont 
20 stycznia do B erlina, gdzie zatrzym ali się 
n Janow icza, 23 w yjechali do Paryża , a 27 
znow n zjaw ili się w B erlinie. Agenci ci dnia 
28 stycznia w yjechali do Rygi. T am  giną ich 
ślady. O becnie p raw dopodobnie zn a jd u ją  się 
oni już w Moskwie. P o lic jan t, k tó ry  w pro­
wadzi! w błąd K utiepow a, zap raszając  go do 
sam oehodu był rodow itym  Francuzem . Oso­
by szofera, k tó ry  k ierow ał szarym  sam ocho­
dem  jeszcze nie w ykryto.

Olbrzymi pożar.

P  o p i e r a j c i e  L i g ę  M o r s k ą
VERA C R tZ , 13. II. (Pat). Ubies tej nocy 

w dzielnicy handlow ej w ybuch! w ielki pożar 
w yrządzając liczne s tra ty . Pożar przeniósł

się zkolei na  skład am unicji, w k tó re j n a ­
stąp iła  eksplozja. Są ran n i f zabici.

Siełda warsza w ^  t dn. 12.11 b.r.
WALUTY i DEWIZY:

D o l a r y ................................... 8 ,8 7 -8 ,8 9 -8 ,8 5
G d a ń s k ...................... 173,37 173 80— 172 94
H o l a n d j a ......................3f>7,60-.:‘58.50—356.70
L o n d y n .............................. 43,3 / , —43,47—4 ,26
Nowy Y o r k ......................8 ,902-8 .921—8,882
P a r y ż ...................................34.U4—35,03 - 34,85
Nowy Y ork wypł. telegr. ■ 8,92—8.94—8,90
S/» ą jc a r ja  . . . 172 ,08-172 ,5 ' -  171 65
S t i k h o l m ......................939,15— ty 7s 2.>8 55
W ie d e ń .......................... 1 '5..‘ 0— 1*5 8 7 -1 2  3i>
W ło c h y ..........................  46 69—46,81—4' ,57
B erlin w obr. p ryw ......................................212 94

PAPIERY PROCENTOWE 
Pożyczka ln w e s t . . 126,i 0 -1 2 6 .7 5 —126,50 
5% pr "ffljowa do lar. . . . 79,50 -'<9)75
0% d o l a r o w a ........................................... 7?00
l i %  k( e j o w a .............................................. 102,50
8% L Z. B. G. K. i B.R., obi. B. G. K 94,00 
Te sam e 7%  . . . . . . 83,25
8% T K P r/em  P o l....................................81,00
4 ‘/ ,% z b n i s f l Ł ..........................  52 ,00-51 .75
8%  z ie m s k ie ...........................................  71,50
8% w arszaw skie . . . .7 1 ,0 0 —71,50- 71 25 
8% Ł d z i ........................................................ 64,50

fl K C J  E ’
B ank  P o l s k i ..................................182,50— ^ 2  00
C ukier ....................................................  30,50
L i l p o p .................................................................25,00
ustrow iec  se r ja  B...............................  60,50
S ta ra c h o w ic e ......................................21 ,01-21 ,25
Kliiez" . . .  6 00

KAŻDE OGŁOSZENIE
SKUTECZNE JEST TTLK0

KURJCRZE WILEŃSKIM

£
1

4-  |

li fiiejskie
SALA MIEJSKA 

O strobram ski. 5.

„Ostatni syn“ ■Wielki d ra m a t w 12 ak tac h . 
N ajp o tężn ie jszaep o p ea  m iłości m atczynej

Od dn. 12 do 17 luU go 
1930r. włącznie ‘ędą 
wyświetlane filmy,

W rolach gł.: Margareta Mann, June Coliyer Charles .Horton, James Hall i Książę Leopold Habsburg

N ad program : „Kwitnące Kolorado" Z djęcia  z n a tu ry  w 1 akcie
Ta* a ly n n a  od srodz. 3 m. 30 — P zą iek  sen n só *  ud eodz 4-ej. — N asfenny  urngr&m: ,,  H A l  CA

S  SPOBT

O JO -T E A T R

I IHELIOS ■
Mlo lew ljza  3_v

D ziś  I N iesp o d z ia n k a  ! 
S en sac ja  d .by obecnei Bogini w szech­

św iatow ej sław y, ro d aczk a  n asza

M ISS POLONJA roku
POLA NEGRI

„ U lic a  p o tąp  nnych d u s z "
Nad ro eram  „M ISS POLÓNJA“ r. ku
w Polsce. Caźsowiiy p rz -o im  Konkursu

1930 w „HELIOSIE*'
w pierw szym  prz .bo juw ym  arcyfilm le  

eu rope jsk ie j prod. p. t.
D/.Lje kobiety  upadłej Wr bitn ie  se> sac . w spółczesny d ra m rt 
wielKomie sk i z udziałem  Warwicka Warda. N iebyw ały sukces 

n a  całym  sw icciel 
19b0 p. Zof]a Batycka w otoczeniu 15 najp iękn ie jszych  kobiet 

— —  —  —  —  —  —  S e n n s y  o  e n  7, - , 6 8 !  o  15

KJNO TEATR
t u ! n ń n « «

uL A. M ickiew icza 22.

Ramon Novarro, Ran&e AcJarśe i Marcelina Day w obrazie
linrlu hlm ilinlT R e *y®e , ia: H O B A R T  HENLEY. Wielki dramat erotyczny, 
iliiill I /IłlWIr K ilustrui^cy dzieje miłostek m ężczyzny, który uwodził każdą  
I IU U J  IŁUJ II  l u l i  napotkaną kobietę. Najpiękniejsza plaża świata B arritz na ekranie.

Początek seansów  o godz. 4, 6, 8 i 10,25. Specialna ilustracja muzyczna. Ceny normalne.

KiNO-TEATR

SŁONCE
DąłirswsKiego 5.

Dzifi! Wielki ero tyczny  salonow y film z życia a ry s to k ra c ji ro sy jak i aj
W rolach g łów nych  p rzep ięk n a  Blllle Dove 

(n iezapom niana  b o h a te ik a  razu 
„K sięcia S e rg ju sza") 

i u lub ien iec  kobiet, c za ru jący  B e n  L y o n . 
r ł 'g a ta  w y staw a  P a łace , u cz ty , rewje. Ś w ie tna , trzy m a jąca  w napię<*iu tre ść  A kci» '•< z s tv w *  s e  * P r żu 
i « willi k s ię iia  B orysu. — — — — — — — N ad program : PÓŁ GODZINY ŚMIECHU.

.N.ewoluica ksią ia Borysa *
K I N O

Piccadilly
W iV ka 42 Tel. 17-85,

Dziś! Na zn akom itsza  
g w iazd a  ek ranu

-se
Olga C?echo^a

Kobieta w płomieniach
poryw a, c za ru je , juwodzl w swej na jleps.,e j kreacji ja k o  ogarn  ę*a 
nam ię tńośc iam i w św iat, p rodukcji i podziw iane w A m eryce i Europie

P tężny  d ra m a t kobiety um ysłow ej, 
o p anuw auej go rącą  m iłością, s to ­
jące j n a  rozdrożu, w y b iera jące j 
m iędzy m ężem  a  kochankiem .

Do l s k iŁ  K in o

H aNDA
al. W ielka 30. tel.11-81

Dziśl N ajpo tężn ie jsze  a rcy d z ie ło  e ro tyczne . Paryż... jeg o  sz a leń s tw a  1 Izy m iasto  pokusy , ro zk o szy ., p. t.

„Miasto miłości” (w *: iw u
D ram a t miłosny w 12 ak t. W ro l.g . n a i p iękniejszy  a m a n t europejski Iwa.i Petrowicz i czaru jąco  Caimen Boni.

K I M O

L U X
Mlek lewi cza 11.

D ZIŚ! Film  d la  każdego 1 m l >dego

WPĘLKA PARADA POLSKI SZALEŃCY 99

Potężny  d ra  1 a t  m iłości i pośw ięcenia  z cy k lu  „My P ierw sza  ] ygada* . W roi. gł. Irena Gawęcka, Jerzy 
Kobusz I Marjan Czauski. W obrazie  łaskaw y  u d z ia ł bm rą: K orpus oficerów , kaw aleria , e sk e d ra  lo tn ń z a , 
saperzy  o raz  pułk  c*olgów. Szalone  napięcie. Em ocja. Podziw. — — — — — D‘« m łodzieży dozwolone

Kino Kolejowe

OGNISKO
fabok dw orea kolejow.)

D z iś  

Przebot O JCZE" iWiii Mi inno Sin)dni następnych I  ff®" CC

sezonu! __
9 "  N a ^ z la c h e tn ie jsz y  d ra m a t życiow y w 10 e k t

W ro lach  g łów nych  n iez ró w n an i artyśM  H. B. Warner, Louis Wołhełm, Nils Astbe* I Imogena Robertson.
Film , k tó ry  w zrusza  do łez P oczątek  seansów  o godzin ie  5, w niedziele i św ię ta  o godz. 4

n m
Dl. Ludwiearska 4, II p.

(sa la  K rengla)

W sobotę 15 1 w niedzielę 16 lu tego  b. r. zostan ie  w yśw ietlony dram  t

S E N S A C J A
9 9 LWIE SERCE"

7 ak tac h

S E N S A C J A

Film  ten  nie je s t  rew elacią , ni« je s t  a rcydziełem , ale jest wspaniałym poematem dzikich stepów. 
W iJzim y w nim Freda Hjmesa, n ieustraszonego  «. ■/<* słyuuym  koniem  „Jas trzęb iem "..

W idzim y p rzepyszną Glorję Grey.

Nad program: i) Pan Naczelnik to ja! komedja w dwóch aktach.
2) „Czujka** instrukcyjny film przysposobienia w ojskowego.
3) Sporty zimowe.

P oczą tek  seansów  o gorta. 2, 4, 6, 8 i 10. O n y  b.letów : d la  m łodzieży n a  w szystk ie  m iejsca, z w y ją t-iem  fm eii — 50 groszy , d la  do­
ro słych  80 g ro szy , dl» żo n ierzy  i członków  P. W. — 50 groszy, d la  d leci w w ieku przedszkolnym  35 gro«zy. { te le  — zł 1.— „ 
balkon <5 gr. A h< na tupety m i*siec /np  ważne ty lko  do i m m ca, Nai>ży je  w yk rz y s ta ć  w lu tym , poniew aż potem  tra c ą  sw ą w ażność.

W ponrz dn m > a z> m prr- r e m i '. zachwycała się publlcznoSC film ami iiusrcnją -enii sport łyżwiarski i narciarski, ^ ł-« z -l sm j’ 
gl -«y rzeczywiście wspaniałe to sporty, Roki ee icze  s u  g i lód żHe Parku im. Gen. Żeligowskiego, idźcie na Góry Anto-e 
kolskie. W k, kiory ia 1 o rv 1 d e ,  7ncnę. 1 was napew no d< używania tych sportOw, eż n iuż c ■ (• j zuny , to  uapev.no na p rzesz łą .

Mamy <to uluKowania
n« pierw s or/.ędae h ipo tek i m ie jik ic  1060, 2.000, 
3.000, 6.000 dolnrów . A jencja „POLKRBS” Wilno, 

ul Królew ska 3, telefon 17— bO.

P r z e t a r g .
D yrekcja  O kręgow a Kolei P aństw ow ych w W ilnie 

n in lejszen i ogias/.a  pi zet 'g n ieog ran iczony  n a  zy - 
kouanie w okresie on d n ia  < k w ie tu ia  1930 roku dc 
d n ia  1 .kw ietn ia  1931 r. robo t a sen izacy jn y ch  1 ko­
m in ia rsk ich  » budynkach  położonych:

1) w obrębie m. W ilna i 
t 2) na  o dzia łach  D yrekcji K. P.: W ilno, Królew^ 

szczyzna, Grodno, B iałystok, L ida, W ołko- 
wy»k, Brześć i B aranow iczo.

W azelkio in fo rm ac je  do tyczące pow yżsacgo p n e -  
ta rg u  m ożna o trzy m ać  w W ydziale D rogowym  Dy­
rek c ji O kręgow ej K. P . w Wilnie, ul. S łow ackiego  2,
11 p ię tro , pokój Nr. 3 w dnie urzędow e w godz inach  
od 11 do 13 ej.

Z ain teresow ani m ogą n ab y ć  p e in y  k om ple t d a ­
n y ch  co do p rze ia rg u  po w płacen iu  do K asy Dy 
rekcji 15 iłu ty c h .

W ysy łan ie  pocztą  m aterja lów  d a ty c ią c y c h  p rze­
ta rg u  D yrekcję nie obow iązuje.

W adjum  w wysoki ści 5% od zaoferow anej sum y 
rocznego w ynagrodzen ia  za  wyżej w spom niane ro ­
boty winno być złożone cposobem  u sta lo n y m  przea 
M inisterstw * S karbu  w K asie D yrekcji w W ilnie w 
g * tó « c e  lub  p ap ie rach  w artościow ych  albo p rzek a ­
zane do P. K. O. n a  rach u n ek  D y r 'k c ji. P rz y  sk ła ­
dan iu  w edjum  w pap ie rach  w artościow ych  na leży  
do o fe rt do łączać  nie s»m e w alo ry  lecz pokw ltow a 
ni# Kasy D yrekcji na  p rzy ję te  pap iery . O ferty  w in­
n y  być nadesłane  lub złożone do specja lne! sk rz y n ­
ki, znajdu jącej się w P rezyd jum  D yrekcji do godziny
12 d n ia  14 m arc a  19'łO r.

Dyrekcja Okręgowa 
Kolidi Państwowych w Wilnie.

Niniejszem odwołuje się ogłoszenie kon­
kursu architektonicznego na projekt budc 
wy gmachu Sanatorjum dla plucno-chorych  
w Ludwikowie, zam ieszczone w numerze 
30 z dnia 6/II 1930 r.

O nowym terminie konkursu zam iesz­
czone będzie ponow ne ogłoszenie.

Okręgowy Związek Kas Chorych 
w Poznaniu.

Komisarz Rządowy Dyrektor
 St. Wilczyński, Dr. Rudkowski.

500 mp.

DREWN A OPAŁOWEGO
LOCO ST. RlIDZISZKI
sosnow ego, brzoznw ego i olszowego »przeda 
NadieSn. Inklaryskle, poczta Rudzlszki

R rflek tauci n a  kupno z rch cą  n ad sy łać  o ferty  pod 
adresem  N ad leśn ic tw a z podaniom  rodza ju  i ilości 
d rew na n a  ja k ą  reflek tu ją  o raz  ceny za 1 mp. 
T e r m i n  n a d s y ł a n i a  o f e r t  do  d n i a  25-go b. m. 
485 1________ Nadleinlctwo Inktaryskl .

W SZYSTKIM,
k tó ryu . jes t w iadom e o- 
becne m iej-ce poby tu  L u­
cji z R obenów  W ysockiej 
urodź, w 1837 r. w R ydze, 
có rk i M arcina 1 A nny 
urodź. B erjonow ej, o s ta t­
nio w ro k u  1910 z im . w 
D yneburgu  u p ra sz a  s ię  o 
udzielenie in fo rm ac ji do 
E w angelicko- R eform ow a­
nego Konsy8*f>rza, W ilno, 

u lica  Z aw aln r Nr. 11

POSZUKUJEMY
zdolnych  Zastępców dla 
re.ialuej sp rzed aży  prem - 
jów ek. S ta ła e g z v s te n c ja . 
G ospodarczy Z ak ład  Kre­
dytow y Lwów, W ałow a 
l l a .  Inkasu je  należności 

wekslowe.

Popierajcie Ligo 
i Rzeczką

A k u s j  e r  Ha

przyjm uje od » ra n t '  
do 7 w. ul Mlckie 
wicz* 80 m, 4 W. Ztir;. 

Nr 3098

Bezpłatnie
pieniądz--, l okujemy t  
zupclnem  rabezpiecze- 
uieni na  o p rocen to ­

w anie.
D<>m B K „ZACHĘTA* 
M-ckiewl za  1, tel. 9-05

Student USB
uuziela ko repetycy j 

z przedm iotów  m atem a­
tyczno  - przyrodniczych-. 
Dowiedzieć się  w R edakcji 

pod J. G.

m m m  ! ■ ■ ■

Poktil
dla sam otnego (nej)/ 

ao wynajęcia  
ul. Popławska 7— 15.

O B f l B I I I P
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ZEMSTA DETEKTYWA.
(„TH E  W H IJE  CROW"). 

Autoryzowany przcKłJd Janiny Sujkowskiej.

Antoni podniósł głowę.
—  Ale może się puni omyliła? 

Może to by ł kto inny?
—  Absolutnie nie. pułkowniku! 

Takiego człow.eka się nie zapomina. 
Bardzo długi i bardzo, bardzo chudy. 
I m a  sztywne nogi. O takie— zerwała 
się z fotelu i zadem onstrow ała ruchy 
om aw ianego osobnika. Pom im o k ró t ­
kiej suk ienk i i d robne j lecz bardzo 
kobiecej figurki, pa trzący  ujrzeli 
na iw yraźn ie j  wysokiego, starzejącego 
się mężczyznę... Trayers roześmiał się 
wesoło

Antom uśm iechną ł się.
—  Teraz go z pewnością pozna­

m y —  rzekł. —  Nie żartuję.
Lsiadła % zpow rotem  na fotela. 

Tw arz  jej, szyja i dekolt opiynęły 
śliczną delikatną różowością. Kzekła 
trochę zadyszanym  głosem:

‘ —  Jak i  pu łkow nik  sympatyczny!..- 
n o ,  więc, powiem, co było dalej... 
Więc ten fa... —  ten pan  przyłączył 
się do moich dam. Wtedy we mnie

wstąpiło życie. Nie spuszczałam z 
nich oczu. Nic takiego nie było, ty l­
ko... Ten jegomość zabawił tam  może 
z pół godziny. Ale —  pochyliła się 
znów ku przodowi —  zanim wyszedł, 
zrobił jedną rzecz. Siedziałam, s łucha­
jąc jednem  uchem  mego kaw alera , a 
śledząc drugiem  tam tych  troje. Nagle 
mój chudeusz skierow ał uwagę s ta r ­
szej dam y  na coś w głębi sali. Mówił 
coś do niej i ciągle na  coś wskazywał. 
Ona bardzo  się ożywiła, a on tym cza­
sem, korzysta jąc  z jej roztargnienia , 
sięgnął ręką za sit bie i podał Łines- 
Bowerównie jakąś  kopertę  czy  p a ­
pier. Starsza dam a rozm aw iała  z nim. 
niczego nie podejrzewając, a mała 
czytała. Po kilku m inu tach  s tary  za­
b ra ł  się—

—  Jak i  ona m iała wyraz twarzy 
w trakcie czytania? —  przerwał An­
toni

— Zwyczajny... Raz lylko wy­
tknęła dolną szczękę . O, tak... A po­
lem schowała p ap ie r  do torebki.

—  O k tórej ów nieznajom y opuś­
cił res taurac ję?

Niebieskie oczy skryły  się pod po­
wiekami

—  Pew nie około wpół do p ierw ­
szej— padła oupowiedź.— Tak, m us ia ­
ło już być po północy... Po jego w yj­
ściu dam y  zabawiły jeszcze z k w a­
drans, poc7.em stara  odjechała ta k ­
sówką, a Lines-Bowerówna...

—  Dokąd się udała ?̂ — prze rw ał 
gorączkowo Antom.

Odpowiedź wydarła z jego piersi 
westchnienie ulgi.

—  Pojechałam  za nią łrop w trop, 
pu łkow niku, ć le— w m łodym  głosiku 
zadźwięczał ton zawodu —  nic się ta 
kiego nie zdarzyło... Pojechała do jed 
nego nocnego klubu na D enm an Slre- 
eł Na szczęście * m ój kaw aler był
członkiem tego klubu, więc i mnie
udało się tam  dostać. Cóż kiedy wy 
11 ik nie wart był zachodu. Mavis wy­
piła jedną  czarną, przetańczyła raz 
z jakimś facetem i powróciła do 
domu

—  Na pewno? —  czoło \ntoiiiego 
wygładziło się i rozpogodziło.

—  Z wszelką pewnością... W y pad­
łam za nią z moim przyjacielem  i 
wsiadłam do drugiej taksówki... Jak 
przystało na szpiega... Weszła do do ­
mu. Czekałam pół godzin \ .  Nie po ­

kazała się. W ykom binow ałam  więc, 
że poszła spac.

—  Praw dopodobnie  —  potwierdził 
Antoni. —  Dobrze się pani spisała, 
panno  Netto.— W sta ł  i s tanął nad  jej 
fotelem.— Nie um iem  pani w ypow ie­
dzieć, jak bordzo  jestem pan i w dzię­
czny. —  Roześmiał się odruchowo.— 
Czy pani wie, że w pierwszej chwili, 
gdy pani wspom niała  tego sztywnego 
człowieka,, doznałem wstrząsnienia 
Myślałem, że cały mój plan wziął w 
łeb. Ale na  szczęście spostrzegłem się, 
że jednak lak  źle nic jest. A naw et 
jest lepiej niż było. Dzięki pani

Uśmiechnęła się i zmieniła pozy-
c .iN

—  Cieszę się bardzo, pułkowniku! 
Hihihi! To ja pow innam  p an u  podzię­
kować... Do licha! W stąpię  chyba do 
służby wywiadowczej, tak mi to za­
smakowało.

Uśmiech Antoniego przi-szedł w 
wyraz  powagi. Patrząc na stro jną  fi­
gurkę, rzekł:

—  Tyle pani już dokonała, że o- 
śinielę się poprosić o więcej... Ale tym 
razem będzie lo coś zupełnie n u d ­
nego.

Odpowiedziała uśmiechem.
—  Bez obawy, pu łkow niku! Mów 

pan!
—  Chciałbym pum ą poprosić o 

zanotow anie lego, co podyktu ję—•

rzekł Antoni — Teraz. Odrazu. P o m i­
mo późnej godziny. To, co mi pani z a ­
kom unikow ała , wróży na jutro p ra ­
cowity dzień i—

Zerwała się z fotelu.
—  Ależ owszem!— zawołała.— J 11 

Iro przepiszę to p anu  na m aszynie i 
odeślę przed południem... Czy mogę 
tu  usiąść?— Przysunęła  się do biurka.

Antoni podał jej krzesło, papier 
i ołówek

—- Proszę mówić! —  w ykrzyknęła 
ze śmieciłem. —  Cliodźby jak  n a jp rę ­
dzej. .'Dla m nie nigdy nie jest za 
prędko! ,

Antoni nabił fa jkę i zaczął d y k to ­
wać, p rzechadzając się po pokoju. 
Archibąld siedział koło ognia z pap ie ­
rosem w ustach, milczący i zasłucha­
ny. Pochylona nad  b iurk iem  jasna 
główka w ydaw ała się w silnem świe 
tle lam py  praw ie  biała. Ołówek b ie­
gał po papierze łatwo i bez wysiłku.

\ 11toni rzekł:
—  A więc proszę ,,Notatki do m e­

m orandum  3, j u k o  dalszego ciągu do 
Nr. Nr. 1 i 2‘‘. To jest nagłówek, a 
teraz dalej: „Koniec mcm. Nr. 1 wy­
kazał nam, w jaki sposób został za 
m ordow any  Lines-Bower. W 2-gim 
me.111. odkryliśm y m otywy zbrodni. 
Teraz pozostaje tylko dowieść, kto 
był m ordercą. W  zbrodni bra ły  udział 
dwie osoby. Jedna  z nicli X., weszła

i wyszła przez dach. Druga om ówiona 
w inem. 2 jako  A., osoba ściśle zw ią­
zana z Lines-Bowerem, miała z nim  
stosunki w zakresie p rzyna jm nie j  
dwóch z iego trzech stron  życia, k tó re  
obejm ował: Dom, Biuro i Kulisy.

Antoni u rw a ł  i przez chwilę t rw a ł '  
w zamyśleniu. W  pokoju  panow ała  
wielka cisza. W palenisku trzeszczały 
dopalające się szczapy drzewa, w y­
rzucając od czasu do czasu snopy is­
kier. Archibąld poruszy ł się w fotelu. 
•Siedząca urzy  b iu rk u  dziewczyna p a­
trzyła zadum anym  wzrokiem  na k o ­
niec ołówka.

Antoni wznowił p rzerw any m arsz 
po pokoju.

—  Proszę pisać dalej, od nowego- 
wiersza. ,,Dla przyczyn, k tóre zostaną 
podane później, niema narazie  po 
trzeby zastanaw iać się nad  X-em. 
Przesta ł on już być ilością n iew iado­
mą. Ale wąlpliwem jest, czy zechce 
nam  wskazać drogę do A. P osta ram  
się przeto wykazać, że A. da się zde- ! 
m askować w inny sposób niż przez 
pośrednic tw o X. ,,Od nowego*1 Po­
dam  swoją hipotezę w form ie ró w n a ­
nia*'. O, tak  — czy pani rozumie?. 
Dziękuję... Dalej

(I) c. 11.)
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